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lO członków poselstwa jugosłowiańskiego
za udział w szpiegostwie i mordach
Nota rządu węgierskiego do Jugosławii 
BUDAPESZT (PAP). Węgierska Agencja Telegraficzna do- 

°si. że rząd węg.ersk złożył w poselstwie jugosłowiańskim
W Budapeszcie notę następującej treści:

I- Na procesie przeciwTko 
zdrajcom ojczyzny, Rajkowi i 
•isgo wspólnikom, dowiedzio­
no, że czołowe osobistości o- 
becnego rządu jugosłowiań­
skiego brały udz ał jako in­
spiratorzy i organizatorzy w 
spisku, który zmierzał do oba 
lenia Węgierskiej Republik: 
Ludowej, do zamordowania 
czołowych węgierskich mę- 

stanu i do przywróce­
nia na Węgrzech ustroju ka-

pital: stycznego j faszyzmu. 
Dowiedziono, że trzon obec­
nego kierownictwa Jugosła­
wii pozostawał od dawna w 
służbie imperialistów i sta­
nowił agenturę gestapo, a o- 
becnie stanowi agenturę ame. 
rykańskich i angielskich orga 
n:zacji szpiegowskich. Do­
wiedziono, że obecny minister 
spraw wewnętrznych Jugo- 
sławu — Rankovicz — prze­
kroczył nielegalnie w paź-

dz‘erniku 1948 roku granicę 
węgierską i w miejscowości 
Biritopuszt koło Paks spotkał 
się ze szpielem policji Hor- 
thy‘ego. szp egiem amerykań­
skiej organizacji wywiadow­
czej oraz jugosłowiańskiej 
UDB — Laszlo Rajkiem, wy­
dając mu polecenie obalenia 
drogą zbrojnego zamachu sta 
nu legalnego rządu Węgier- 
sk ej Republiki Ludowej i 
zamordowania ministrów: 
Rakosi'ego, Farkasa i Geroe.
Dowiedziono. że dla 
nia tych morderstw 
vicz, wykorzystując 
ska dyplomatyczne.

dokona- 
Ranko- 

stanowi-
v___ wysłał 

d<j Budapesztu w charakterze

Po wspólnym posiedzeniu
Rad Naczelnych SL i PSL

„Ruch ludowy w Polsce był na całej przestrzeni swych 
dziejów dźwigany wprzód przez jego odłam radykalny” (z 
rezolucji Rad Naczelnych stronnictw ludowych). Temu 
radykalnemu nurtowi przeciwstawiała się agentura bur- 
zuazjj i obszarnictwa. jaką była prawica ruchu ludo- 
Wego.

Dzięki poparciu burżuazji i jej państwa oraz szerzonej 
demagogii udawało się prawicy przez długie lata żerować 
na ruchu chłopskim. Pierwsze wolne wybory sejmowe w 
Polsce w roku 1947 przeprowadzone w warunkach istnie­
nia władzy ludowej opierającej się na sojuszu robotniczo- 
chłopskim ujawniły całą nicość wpływów prawicy.

Zwycięstwo wyborcze sojuszu robotniczo-chłopskiego 
stworzyło warunki dla ściślejszego powiązania podstawo­
wych mas chłopskich z robotnikami. Wzrost aktywności 
niało i średniorolnych chłopów na fali akcji wyborczej i 
Po wyborach wyraził się w masowym wstępowaniu chło­
pów do „Samopomocy** czynnym udziałem w reorganizacji 
spółdzielczości wiejskiej i masowym wstępowaniu do 
spółdzielni gminnych w masowej akcji współzawodnictwa 
w pracy na roli i likwidacji odłogów. •

Podstawowe masy chłopskie poparte przez klasę robot- 
mczą przeszły do walki o likwidację wpływów kapitali­
stów — bogaczy w gromadach i wszelkich organizacjach 
gospodarczych i społecznych wsi oraz w Radach Narodo. 
Wych. Poprawa gospodarczej i społecznej walki unaoczniła 
im rzeczywisty sens — przewodnictwa klasy robotniczej. 
Równocześnie wśród działaczy chłopskich zaczęła się re­
wizja dotychczasowego stanowiska ideowego. W toku dy­
skusji jaka zaczęła się toczyć wewnątrz obu stronnictw lu- 
uowych została poddana krytycznej ocenie cała przeszłość 
ruchu ludowego.

Ujawniony został antyludowy burźuazyjny charakter 
teorij agrarystycznych f twórcza postępowa rola radykal- 
uego ruchu ludowego, jego sympatie i dążenia do zbliże­
nia z ruchem robotniczym. Na pogłeb?enie tej dvskusji 
^nważnie wpłynęła walka odchyleniem prawicowym 

nacjonalistycznym w PPR gdyż wskazała ona istotę 
nlównego niebezpieczeństwa i pobudziła samokrytycyzm 
jHałaczy chłopskich w stosunku do własnej przeszłości 

’ własnych błędów.
Zjednoczenie klasy robotniczej i szeroki entuzjastycznr 

oddźwięk jaki fakt ten wywołał wśród chłopów wzmógł 
gżenie do zjednoczenia szeregów chłopskich.

17 listopada jedność ta zostanie urzeczywistniona. Bę­
dzie ona trwała i będzie wielkim wzmocnieniem Polski 
ludowo-demokratycznej gdyż dokona się w oparciu o so- 
iusz robotniczo-chłopski przy uznaniu przewodniej roli 
klasy robotniczej w dążeniu do udziału w budowie socjali­
zmu i do umacniania przyjaźni z narodami ludowo de- 
uiokratycznymi z ZSRR na czele Zjednoczenie to będzie 
trwałe, gdyż przegłosowały je i jego zasady szerokie ma- 
SY chłopskie. Przegłosowały je pługami 1 200 000 chłopów 
uprawiając rośliny kontraktowane na zamówienie gospo. 
darki państwowej. Przegłosowało 800 000 chłopów swą 
o racą nad powiększeniem hodowli i podpisaniem kon- 
lr aktów.

Głosują za nim masy drobne i średniorolnych chłopów, 
wybierając komitety członkowskie i gminne rady kon­
soli przy spółdzielniach Głosują za nim chłopi, dostar. 
czając zboże do spółdzielczych punktów skupu. Głosują, 
Okładając spółdzielnie produkcyjne.

,;spećjaTśtów“ agentów UDB 
— Jojkovicza i Joanovicza. 
Dowiedziono, że obecni przy­
wódcy rządu jugosłowiań­
skiego przyrzekli Bajkowi i 
jego wspólnikom pomoc zbrój 
ną i interwencję militarną, że 
interwencje te P^zygotowy. 
wali oraz w zw ązku z tym 
sprowokowali cały szereg in­
cydentów granicznych.

W czasie procesu dowie­
dziono. że personel poselstwa 
obecnego rządu jugosłowiań­
skiego zorganizował na Wę­
grzech rozgałęzioną sieć szpie 
gowską j uzyskane materiały 
szpiegowskie przekazywał u 
prawiającym działalność szpie 
gowską członkom misji dy­
plomatycznych i wojskowych 
amerykańskich i brytyjskich.

Dowiedziono także, że misja 
rjądu jugosłowiańskiego w 
Budapeszcie była centralą 
spisku, który zmierzał d0 oba 
lenia przemocą Węgierskiej 
Republiki Ludowej,

II. Wszystko to nie ma pre­
cedensu w dziejach stosunków 
międzynarodowych. Faktów 
tych, dowiedzionych w czasie 
procesu, nie można uważać 
za nic innego, jak polityczny 
bandytyzm.

Na podstawie tych dowie­
dzionych j niezaprzeczalnych 
faktów rząd Węgierskiej Re- 
publ ki Ludowej stwierdza, że 
obecny rząd jugosłowiański 
uważał zawarty w grudniu 
1947 r. pakt przyjaźni, współ, 
pracy j pomocy wzajemnej z 
Węgrami za świstek papieru, 
już w chwili jego podpływa­
nia oraz że na długo przed 
podpisaniem paktu rząd jugo­
słowiański organizował spi­
sek przeciwko demokracj' 
węgierskiej. Sam pakt był 
dla rządu jugosłowiańskiego 
tylko środkiem zamaskowa­
nia tego spisku.

Przemówienie obecnego pre 
m era Jugosławii Tito, które 
wygłosił on z okazji podpisa­
nia paktu w Budapeszcie i na 
które powołuje się nota rzą­
du jugosłowiańskiego z dnia 
24 wrześn a br. — miało na 
celu jedynie oszukanie, naro-

(Ciąg dalszy na stroniie 2)

lii uiiszyngMie zomiM 
po offłosxenin komunikatu 
agencji TASS o bombie atomowej

WASZYNGTON (PAP). Ko­
munikat Agencji TASS, stwier 
dzający że Związek Radziecki 
odkrył tajemnicę bomby ato­
mowej jeszcze w r. 1947 —J 
w kołach waszyngtońskich po ■ 
działał jak uderzenie obuchem: 
w głowę. Rozmaici politycy, |

wi nie chcieli przyjąć dzień* 
nikarzy i unikali wszelkiego 
kontaktu z nimi,

W kuluarach Kongresu pa* 
nuje stan zdenerwowania. Se* 
nator Flanders zbiera podpisy 
pod propozycję, wzywającą 
Kongres do uchwalenia następ 
pującej jednostronnej dekla* 
racji:

„Stany Zjednoczone nie uży 
ją bomby atomowej nawet w 
wypadku wojny, chyba, że zo* 
staną zaatakowane bombą ato 
mowa.”

NOWY JORK (PAP). W.Chi 
cago odbyła się inspirowana 

. przez rząd amerykański kom 
ferencja, w której uczestniczy

li najwybitniejsi fizycy atomo 
wi USA. Narady były poświę­
cone deklaracji Trumana oraz 
komunikatowi TASS w spra­
wie radzieckiej broni atomo­
wej.

Dzienniki donoszą, że jeden 
z najwybitniejszych uczestni- 
ków-^konferenćji, ^^profe^or 
Urey oświadczył m. in.f że 
Związek Radziecki znajduje 
się co najmniej na jednako­
wym poziomie ze Stanami 
Zjednoczonymi, jeżeli chodzi 
o konstrukcję długodystanso­
wych rakiet, które są poten­
cjalnymi donosicielami broni 
atomowej.

Uczeni (zgromadzeni w Chi­
cago doszli do wniosku, źe 
jedynie rozbrojenie atomowe 
stwarza szanse porozumienia 
międzynarodowego.

Z narady partyjnej agitatorów

i zdobywa ich dla Polski Ludowej

W dniu wczorajszym w sali „Belweder” odbyła się kon* 
ferencja kierowników grup agitacyjnych i instruktorów pro* 
pagandy przy komitetach powiatowych PZPR. W konferencji 
wzięło udział ok. 350 towarzyszy przybyłych z całej Wiel­
kopolski.

W obecności 
tow. Ładosza

sekretarza KW 
i kierownika

Wydziału Propagandy tow. 
Matyni agitatorzy dzielili się 
swymi doświadczeniami i me* 
lodami pracy w terenie.

Duże osiągnięcia na odcinku 
agitacji uzyskały grupy agi ta* 
torów w fabryce „Polska Web 
na” w Zielonej Górze, w fa* 
bryce Maszyn w Pile, organi­
zacja partyjna w Zakładach 
H. Cegielskiego Oddział FX 
oraz na wsi Zwierzyn pow. 
Strzelce Krajeńskie.

Towarzysze prostym i ja* 
snym językiem opowiedzieli 
sposoby i metody jakimi pro* 
wadzili swoje rozmowy z bez® 
partyjnymi. Tematem rozmów 
były sprawy, z którymi szary 
człowiek styka się w codzien­
nym życiu — trudności i bo­
lączki.

Towarzyszka Cholewa z Pi* 
ły mówiła,, że w jej fabryce 
pracownice nie wiedziały co 
to jest współzawodnictwo lub 
norma. Nie wiedziały o tym,

że przez współzawodnictwo 
można uzyskać większe zarob­
ki. Narzekały, że nie mogą 
zarobić więcej, jednakże do­
póki nie było grupy agitacyj­
nej nikt im nie doradził w ja­
ki sposób mogą osiągnąć więk 
sze zarobki. Dopiero po wy* 
jaśnieniu zrozumiały, że wyż* 
sży zarobek można osiągnąć 
przez zwiększenie swej wydaj 
ności pracy i dziś wszystkie 
przekraczają normy produk= 
cyjne, a zarobki ich znacznie 
się podwyższyły,

Towarzysze w dyskusji przy 
taczali wiele nrzykładów z 
pracy agitatora. W Zielonej 
Górze w fabryce „Polska Weł­
na” bezpartyjni szukają agi­
tatorów, by im wyjaśnili wąt­
pliwości w wielu sprawach.

Trzeba stwierdzić, że na tym 
odcinku organizacje partyjne 
w terenie dokonały poważne* 
go kroku naprzód. Mimo, że 
istnieje jeszcz^ wiele braków 
i niezrozumienia roli agitato*

ra nawet u niektórych kie­
rowników grup, konferencja 
wykazała, że dobra praca agi­
tatora daje dobre rezultaty.

Obszerniejsze omówienie do* 
świadczeń z tego odcinka pra® 
cy partyjnej podamy w na­
stępnych numerach.

5500 chłopów

i kobiet wiejskich 
wyjedzie na leczenie 
sanatoryjne

WARSZAWA. Plan Za- 
rządu Głównego ZSCh przewi­
dywał wysłanie w tym ro-ku 
3 500 chłopów i kobiet wiej­
skich na bezpłatne i częścio­
wo płatne leczenie sanatoryj­
ne.

Ostatnio ZSCh otrzymał z 
Ministerstwa Zdrowia dodat­
kowych 70 mil. zł subwencji, 
co umożliwi w tym roku wy­
słanie do uzdrowisk jeszcze 
ok. 2 tys osób.

Ogółem więc do końca bież, 
roku wyjedzie na leczenie sana 
lory me ok 5 500 chłopów i ko 
b-et wiejskich, z czego znacz­
na większość bezpłatnie.

Ponad 15 tysięcy ton jabłek
dostarczy Contr. Sp. Cgr. w okresie zimowym

WARSZAWA. Centrala 
Spółdzielni Ogrodniczych szcze 
golną uwagę pośwęca rozbu­
dowie przechowalni na owo­
ce. Ma to na celu przede wszy 
stkim dostarczenie w okresie 
zimowym świeżych i tanich o* 
woców dla ludzi pracy.

Dzięki budowie i remontowi 
stałych przechowalni, na co w 
bieżącym roku wydano już 860 

, milionów zł oraz dz'ęki celo­
wemu wykorzystaniu różnych 

' innych pomieszczeń, zwiększa 
się ©tale ilość przechowywać 
nych owoców. |

Podczas, qdy w 1948 roku 
przechowano zaledwie 1 500 
ton iabłek w roku bieżącym 
CSO zakupi do przechowalni 
ponad 15 000 ton tych owoców.

Rezolucję 
Krajowej Narady 

Obrońców Pokoju 

zamieszczamy 
na stronie 3-cle|
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Messy pracujące całego świata
witają pokojowy projekt radziecki

MM Z WM W
10 ozłonków poselstwa jagosłewhóskiego

z entuzjazmem i nadzieja
Ambasador Wierbłowski w imieniu Rządu RP deklaruje całkowitą zgodę z propozycją ZSRR

FLUSHING MEADOWS (PAP). Szef delegacji polskiej, 
ambasador Wierbłowski wygłosił dnia 24 bm, na plenum 
Zgromadzenia ONZ przemówienie, precyzujące stanowisko 
Polski.

Delegat Polski stwierdził, że zabierając głos w dyskusji 
nad dorocznym sprawozdaniem Sekretarza Generalnego 
ONZ, pragnąłby na wstępie zatrzymać się nad jego twier­
dzeniem, że w ciągu ubiegłego roku „strach przed wojną 
zmalał". Ambasador Wierbłowski podkreślił, źe twierdze­
nie to można ocenić jako pozytywne. Zawieja ono jednak 
tragiczne uznanie faktu, że dziś, tak jak przed 10 laty — 
w roku 1039 — narody żyją w obawie nowej pożogi wojen­
nej

jąc wyraz swym dążeniom 
pokojowym, nieraz już w 
sposób konstruktywny formu­
łował swe stanowisko wobec 
przyszłego, opartego o spra­
wiedliwy traktat pokojowy,
demokratycznego 
n emieckiego.

Ambasador

państwa

Wierbłowski

! Omawiając monachijską po 
litykę przed rokiem 1939 am­
basador Wierbłowski stwier­
dź ł następnie, źe droga alian 
tów do Rzymu. Berlina i To­
kio prowadziła przez współ­
pracę narodów a me przez 
narzucanie przemocą swej 
woli i nie przez jednostronną 
decyzję.

Zwycięstwo w czas'e wojny 
— oświadczył amb. Wierbłow 
ski — świat zawdzięcza zde­
cydowanej, bojowej po­
stawie, ofiarności i bohater­
stwu szerok oh mas wszyst­
kich zjednoczonych narodów. 
Zwycięstwo zawdzięcza prze­
widującej, mądrej, kompro­
misowej i jednocześnie — gdy 
trzeba — nieugiętej polityce 
rządu radzieckiego.

Mówca zaznaczył, że na od­
cinku walki o pokój rok ostat 
ni przyniósł niewątpliwie po­
kaźne osiągn‘eca. Nastąpił 
wielki wzrost aktywności sił 
antywojennych. ■

Masy ludowe całego świata 
zademonstrowały swoją nie. 
złomną wolę walki o pokój- 
Równolegle z walką szero­
kich mas o pokój odnoszą 
sukcesy narody uciskane. Im­
ponującym przykładem tego 
są Chiny. Wielkim osiągnię­
ciem w walce o pokój jest dal 
sze zacieśnienie przyjaznej 
współpracy Związku Radziec­
kiego i krajów demokracji lu 
dowej. Jest to przykład 
współżycia wielkiego mocar­
stwa z mniejszymi państwami, 
przykład ogromnej pomocy, 
wzmacniające] pod wzglę­
dem politycznym j gospodar­
czym siły i suwerenność 
państw mniejszych. Przy­
kład tym jaskrawszy że poli­
tyka zagraniczna innych wici

kich mocarstw, stanowiąca 
rzekomą pomoc czy współ­
pracę — oznacza podporząd­
kowanie państwa słabszego 
państwu silniejszemu.

Ambasador Wierbłowski 
przeszedł następnie do omó. 
wienia kwestii niemieck ej, 
zaznaczając, że Niemcy są 
dziś najbardziej jaskrawym 
przykładem jednostronnych 
decyzji łaman a istniejących 
umów międzynarodowych i

wskazał następnie na sukce­
sy gospodarcze osiągnięte 
przez Polskę oraz inne kraje 
demokracji ludowej f Zwią­
zek Radzieck , w przeciwień­
stwie do opłakanej sytuacji 
krajów* kapitalistycznych.

Polska jest gotowa rozwi­
jać i rozwija stosunki gospo­
darcze ze wszystkim krajami 
świata na zasadzie obopólnej 
korzyści oraz absolutnej rów. 
ności.

Jeżeli mimo to nie wr!dać 
żadnych oznak, aby kraje 
Europy zachodniej rozwinęły

tworzenia 
wpływów 
dla celów 
tarnych ♦

sfery wyłącznych 
jednego mocarstwa 
politycznych, mili- 
i gospodarczych-

szeroką wymianę z krajami 
demokracji ludowej i ze 

Radzieckim, toZwiązkiem 
należy to 
wszyst km

Wbrew postanowieniom Pocz 
damu w N emczech zachod­
nich. pod opieką okupantów, 
dochodzą do władzy elemen­
ty hitlerowskie, szowinistycz­
ne i rewizjonistyczne. Odbu­
dowa niemieckiego potencja­
łu wojennego przez elementy 
neohitlerowskie jest w peł­
nym toku i pieszy się popar­
ciem mocarstw zachodnich.

„W imienhi narodu l rządu 
mego pragnę z tej trybuny na 
piętnować fakt tolerowania i 
popierania podżegaczy rewi­
zjonistycznych przez mocar­
stwa zachodnie, członków 
ONZ w okupowanych przez 
nich Niemczech zachodnich" 
— oświadczył delegat Polski.

Sytuacja natomiast we 
wschodniej części Niemiec 
świadczy o możliwości ure­
gulowania problemu niemiec­
kiego na zasadach demokra­
tycznych. Jedność Niemiec, 
opartych na zasadach demo­
kratycznych otwiera drogę 
do stab lizacji stosunków po­
kojowych w Europie.

Ambasador Wierbłowski 
podkreślił, że rząd Polski, da.

wieniu politycznemu 
stwa. które stanowi 
środek dyspozycyjny 
Utyki gospodarczej 
Europy zachodniej. .

Na tle omawianej

przypisać przede 
ogólnemu nasta-

mocar- 
obecnie 
dla po- 
krajów

sytuacji

Prace doświadczalne
w dziedzinie uprawy tytoniu

WARSZAWA. W Polsce | niowych na zarazę bakteryj-
od dłuższego czasu prowadzo­
ne są doświadczenia w zakre- I 
sie hodowli roślin tytonie- ’ 
wych. Doświadczeniami zaj­
muje się przede wszystkim 
specjalny zakład Polskiego 
Mcnopolu Tytoniowego w 
Skroniowie koło Jędrzejowa, 
ponadto, na zlecenie PMT, 
prace doświadczalne oprowa­
dzą: Państwowy Instytut Na­
ukowy Gospod arsf-wa Wiej- 
sk‘ego — Oddział w Puła­
wach. Małopolski Oddział 
Państwowego Instytutu Nau­
kowego Gospodarstwa Wiej­
skiego w Igołomi i w Piotr­
kowicach pod Krakowem 
oraz Uniwersy+ety — Jagiel- 
lońsk’ i Poznański.

Pod kierownictwem agro­
nomów. zatrudnionych w 
PMT przeprowadzane są ró­
wnież doświadczenia nad ro­
ślinami tytoniowymi w n e. 
których gospodarstwach plan 
tatorów*

Głównym zadaniem prac 
doświadczalnych jest selek­
cja nowych odmian roślin 
tytoniowych, przydatnych dla 
naszych warunków klima­
tycznych. Prowadź się rów­
nież doświadczenia w zakre­
sie ustalania sposobów upra­
wy różnych odmian tytoniu, 
stosowania nawozów sztucz­
nych oraz uodporniania ro- 
ś’ o tytoniowych na choroby.

W wyniku tegorocznych 
d wad^zoń udało się ustalić 

, stopień odporności poszcze­
gólnych odmian roślin tyio-

ną, zwaną zgorzelą korzenio­
wą. która jest plagą planta­
cji tytoniowych.

w dać, że istnieją tendencje 
przekształcenia Organizacji 
Narodów Zjednoczonych w 
harzędzie bloku anglo-amery 
kańskiego. Jedynie dzięki wo­
li pokoju i czujności narodów 
świata, dzięki nieugiętej po­
stawie delegacji państw obo­
zu pokojowego — tendencje 
te nie dały s ę urzeczywistnić.

Delegat Polski podkreślił 
następnie, źe oprócz delegata 
radzieckiego, żaden z przed­
stawicieli wielk ch mocarstw 
nie wystąpił z konkretnym 
wnioskiem, zmierzającym do 
poprawy obecnej sytuacji. 
Jedynie przedstawiciel ZSRR 
wniósł na Zgromadzenie pro­
jekt rezolucji, piętnującej 
przygotowania wojenne, w 
szczególności ze strony USA 
1 W- Brytanii.

W sytuacji pełne] gróźb 
wojennych, propozycja rządu 
radzieckiego nie może być 
oceniana inaczej niż pozytyw 
nie. Masy pracujące całego 
świata witają projekt radziec 
ki z entuzjazmem i nadzieją. 
Wn osek radziecki stanowi 
konkretny wkład do dzieła 
pokoju.

„W imieniu narodu pol­
skiego i rządu Rzeczypospo­
litej Polskiej deklarujemy na 
szą całkowitą zg°dę z propo­
zycją radziecką i wzywamy 
Zgromadzenie do jednomyślne 
go jej poparcia" — oświad­
czył ambasador Wierbłowski.

W zakończeniu przemówie-

nia delegat Polski ośw ad- 
czył:

„Były i istnieją nadal wszel 
kie przesłanki do współpracy 
międzynarodowej. Istnieją 
wszelkie możliwości, aby dwa 
odmienne systemy polityczno- 
gospodarcze współistniały 
obok siebie 1 współpracowały 
w spokoju.

Przykład ostatnie] konfe­
rencji ministrów spraw za­
granicznych czterech mo­
carstw w Paryżu jest jaskra­
wym dowodem, jak odrobina 
dobrej woli może doprowa­
dzić do pozytywnych rozwią­
zań.

Ludzie dobrej woli, prze­
ciętni ludzie, chcący pokoju, 
przyjęli wyniki narad pary­
skich z uczuciem głębokiej 
ulgi- Podżegacze wojenni 
wzięli jednak niezadługo re­
wanż. W usiłowaniach swoich 
zniszczenia wyników pary­
skiej konferencji wielkie] 
czwórki, zrobiono wszystko, 
od paktu północno-atlantyc­
kiego. wojskowe] pomocy dla 
Europy i dalszego wyścigu 
zbrojeń ,aż po stworzenie re­
akcyjnego państwa zachod. 
nio-niemieckiego, bazy impe­
rializmu USA w Europie.

Nie milczą jednak masy lu­
dowe całego świata. W ich 
ręku jest przyszłość. One za 
decydują o biegu historii. 
Mówią one: „Nigdy więcej 
wojny!"

W 10-lecie zbrojnego napa­
du na Polskę, w rocznicę wy­
buchu drugiej wojny świato­
wej, cały naród polski stoi w 
pierwszych szeregach tej wal 
ki o ostateczne usunięcie wid 
ma wojny i o pRkój.

(Dokończen e strony 1) 
du węgierskiego i stanowiło 
jedno z ogniw oraz wyraz tej 
kłamliwej, podłej i dwulico­
wej polityki, którą trzon kie­
rownictwa jugosłowiańskiego 
pozostający na służbie impe­
rialistów, prowadził od kilku 
lat, polityki, która została o- 
statecznie zdemaskowana na 
procesie w Budapeszcie.

III. Rząd Węgierskie] Re­
publiki Ludowej stwierdza, 
że zawarty w podstępnych ce 
lach i zerwany przez obec­
nych przywódców Jugosła- 
w i węgiersko-jugosłowiański 
pakt o przyjaźni, współpracy 
i pomocy wzajemnej — nie 
oznaczał żadnej jednostron­
nej łaski Jugosławii dla Wę­
gier ani jakiegoś podarunku, 
który przynosił korzyść jedy­
nie Węgrom. Ton noty rzą­
du jugosłowiańskiego z 24 
września br- stanowi nowy 
wyraz szowinistycznej pychy 
i pogardliwego lekceważenia 
narodu węg erskiego oraz po 
spolitej manii wielkości, któ­
re charakteryzują politykę 
obecnych przywódców Jugo­
sławii. Polityka ta została z 
pogardą potępiona przez wę­
gierskie masy ludowe, które 
słusznie są dumne ze Swych 
osiągnięć oraz swej walki o 
demokrację i socjalizm.

IV. To samo dotyczy twier 
dzeń noty jugosłowiańskie] z 
24 września br. w spraw e 
zawartego w 1947 r. układu 
gospodarczego i handlowego 
pomiędzy Jugosławia a Wę» 
giami. Układ ten nie ozna­
czał pomocy i poparcia ze 
strony rządu jugosłowiań­
skiego dlą Węg;er, lecz 
moc i poparcie ze strony rzą­
du węgierskiego dla Jugosła­
wii-

Zawierając te urnowe Węgry 
poszły na poważne ofiary, zga 
dzając się na reorganizację 
przemysłu węgierskiego i na 
przeprowadzenie wielkich in*

Ponad miliard złotych zasiłków rodzonych

westycji w interesie fugoeło* 
wiańskiego planu 5*letniego, 
jedynie po to, by pomóc w 
ten sposób ludom Jugosławii*

Rząd węgierski nie wiedział 
wówczas i oczywiście — wie* 
dzieć nie mógł, że rząd 
słowiański służył nie intere* 
som ludów Jugosławii, lecz 
interesom imperialistów i 
warł układ z ukrytym zamian . 
rem osłabienia przemysłu wę* 
gierskiego i gospodarki wę* 
gierskiej.

V. Niektórzy spośród czoło 
wych osobistości rządu wę* 
gierskiego odwiedzili paro* 
krotnie między rokiem 1945 * 
1947 przywódców jugosłowiań 
skich i odbyli z nimi narady* 
Lecz gdy obecni przywódcy 
Jugosławii powołują się na to 
wizyty, jakoby to były dowo* 
dy przyjaźni do Węgier, to 
należy stwierdzić, że oni, „na 
sposób pani Bodo klepią O 
czymś zgoła innym, gdy si^ 
ich pytają o cenę wina". Przy 
wódcy węgierskiej demokracji 
ludowej i węgierskich komu* 
nistów jeszcze nie podejrzę* 
wali w czasie swych wizyt i 
podejrzewać nie mogli, ż® 
trzon kierownictwa Jugosła* 
wii pozostaje na służbie impe* 
rialistycznych organizacjiszpie 
gowskich. Nie mogli oni po* 
dejrzewać, że przywódcy jugo 
słowiańscy zdradzili podstęp­
nie własny naród, źe upra­
wiają perfidną, dwulicową po* 
litykę 1 źe są wrogami demo* 
kracji i socjalizmu.

Powoływanie się rządu jugo 
słowiańskiego na dawne przy* 
jazne oświadczenia węgier* 
skich mężów stanu, Jako na 
dowody, jest — przy rzekomo 
przyjaznej polityce Jugosła­
wii w .stosunku do Węgier —• 
obłudne i śmiechu warte. Wę* 
gierscy mężowie stanu nie co 
fają niczego ze swych uprzed* 
nich oświadczeń o bohater* 
stwie ludu jugosłowiańskiego 
który dał dowód tego boha* 
terstwa w wojnie przeciwko 
niemieckiemu faszyzmowi* 
Czynią oni jednak różnicę po* 
między bohaterskim ludem ju* 
gosłowiańskim a jego obec* 
nym kierownictwem, którego 
trzon zdradził i oszukał naród 
oraz uczynił z Jugosławii «a* 
tell tę imperialistów.

VI. Niecne insynuacje 1 o* 
szczerstwa pod adresem Zwią*

Opieka, jaką Polska Ludo* 
wa otacza rodzinę i dziecko 
wyraża się na jdosadniej w wy 
sok oś ci zasiłków rodzinnych, 
wypłacanych miesięcznie przez
Ubezpieczalnie Społeczne.
Kwota ta jest bardzo wielka 
i wykazuje stałą tendencję 
zwyżkową, wzrasta bowiem 
systematycznie ilość zatrudni© 
nych a tym samym i ubezpie* 
czonych.
. Ubezpieczalnla Społeczpa w 
Poznaniu wypłaciła w roku 
bież, ponad miliard zł zasił­
ków rodzinnych. Podczas gdy 
w lutym br. 41 891 ubezpieczo 
nym wypłacono ogółem 
154 496 960 zł, to w sierpniu 
ilość ubezpieczonych upraw* 
nionych do odebrania zasiłku 
wzrosła do 45 218 osób, a wy-

sokość wypłaconych kwot o* 
siągnęła sumę 170 487 000 zł.

Niemniej poważne sumy wy 
płacone zostały z tytułu za* 
sitków połogowych i pokarmo 
wego, przy czym matki pra* 
cujące zawodowo mają prawo 
do obu zasiłków a żony ubez 
pieczonych tylko do pokarmo­
wego. Z tytułu zasiłków poło* 
gowych wypłacono w roku 
bież, ponad 15 milionów zł.

Rozdawnictwo wyprawek nie 
mowięcych, z których każda 
przedstawia wartość ok. 5 tys 
zł, zatacza również coraz szer» 
sze kręgi. Podczas gdy w pier 
wszych miesiącach roku ilość 
ich wynosiła przeciętnie do 
900 sztuk, to w sierpniu wy* 
danych zostało 1 041. (ep)

zku Radzieckiego,
jugosłowiańskiej nocie

zawarte w
z 24

września, dowodzą także, że 
obecni przywódcy jugosłowiań 
scy stanowią szturmowy od* 
dział imperialistycznych pod* 
żegaczy wojennych 1 że z po* 
lecenia swych mocodawców 
z zamiłowaniem zajmują się 
prowokacjami.

Nie dziwi t(/ rządu węgier* 
skiego, ponieważ proces w 
Budapeszcie ujawnił, że w cza 
sie, gdy bohaterscy żołnierze 
Armii Radzieckiej przelewali 
krew, wyzwalając Belgrad 1 
Jugosławię — zaufane osoby 
obecnych przywódców jugo*
słowiańskich Lompar W

Bonn, we wrześniu
Pierwsza debata w parlamencie Tri- 

zonii nie wiele się różniła od pamiętnych 
awantur z okresu dogorywania republiki 
weimarskiej. Wystąpienia niektórych de­
legatów prawicy przypominały pamiętne 
przemówienia Goeringa i Goebbelsa z 
czasów, kiedy Reichstagiem w Berlin’e 
kierował socjal-.demokrata, Paul Loebe. 
Tenże sam Loebe i dzisiaj jeszcze bierze 
udział w pracach Bonn i u^aża. iż wy­
stąpienia no. Alfreda Loritza na plenum 
„parlamentu" z żądaniem rozparcelowa­
nia Czechosłowacji na kraj „Czech i Mo­
raw" (stylem Rosenberga) „wypowiedzią 
ne bvło w umiarkowanym i całkiem spo­
kojnym tonie" (jak pisał socjal-demokra- 
tyczny „Telegraf"). Czegóż więc doma­
gać s’ę ma pan Loritz z Bawarii, aby 
poruszyć wreszcie sumienie Paula Loebę- 
go i jego socjaldemokratów? — komen­
tuje ten wypadek organ Socjalistycznej 
Partii Jedności .Neues Deutschland" i 
odpowiada: _,Chvba Normandii albo Lom­
bardii, a może i Uralu!?"

Na wystąpieniu pana Loritza nie wy­
czerpały się bynajmniej nacjonalistycz­
ne awantury w Bonn. To był tylko po­
czątek gorszących scen.- „Austria należy 
do nas" — \wnłał / na całą salę radca 
szkolny z Kilonii, Ewers „poseł" z ra- 
mien:a Deutsche Partei, która należy do 
koalicji „rządowej" Konrada Adenauera 
Herr Ewers — podobnie jak jego imien­
nik Hans Ewers za czasów Hitlera — w 
słowach pełnych żółci określił całą po­
wojenną twórczość Tomasza Manna mia­
nem „brudnych pomyj". Nie miał on jed-

nak dość słów zachwytu dla arcyłotra 
Schachta. powiadając, że jest on jednym 
z nielicznych „antyfaszystowskich bo­
jowników!"

Dr Franz Richter, przedstawiciel Nie­
mieckiej Part;i Prawicowej z Wolfburga 
— nazwa ta stała się dziś synonimem

Renesans 
hitleryzmu w Bonn 

(Korespondencja własna AR-u)

hitlerowskiego odrodzenia — domagał się 
w swym przemówieniu odszkodowania 
dla wszystk:ch zdęnazyfikowanych. Moż- 
naby długo jeszcze wyliczać wszystkie 
prowokacyjne przemówienia, wygłoszone 
w toku pierwszej debaty w kadłubowym 
parlamencie Trizonli. Było to typowe 
gardłowanie zaciekłych szowinistów 
którym nareszcie dane było wykrzyczeć 
się po — „niestety" — przegranej wojnie

Ręakcyjna większość sali z aplauzem 
przyjmowała te oświadczenia. Z wyjąt­
kiem posłów komunistycznych nikt nie 
protestował gdy mówcy dzielili Czecho­
słowację wcielali już Austrię i nawoły­
wali do pomsty za „mordy dokonywane 
w Polsce i ZSRR" Nie protestowali rów­
nież trzej wicekrólowie Trizonii — gu­
bernatorzy mocarstw zachodnich.

Burdy rozpoczęły się dopiero wówczas, 
gdy komunista Max Reimann zaczął mó­
wić o kolonizacji zachodnich Niemiec. 
Awantura osiągnęła szczyt, gdy przed­
stawiciel Komunistycznej Partii Niemiec 
oświadczył, iż granica na Odrze i Nysie 
jest granicą pokoju. Wśród nieopisanego 
rwetesu na salę wkroczyło nagle dwóch 
rzekomych jeńców niemieckich z ZSRR 
w łachmanach, protestując przeciwko 
Reimannowi i granicy na wschodzie.

Awantura była jeszcze większa, gdy się 
okazało, że pan Adenauer po prostu wy­
najął za 50 marek swą „odsiecz", wyda­
jąc rzekomvm jeńcom brązowe karty 
wstępu z własnoręcznym podpisem, któ­
rych się w ogóle publiczności nie wy­
da je. Uczciwa prasa europejska fakt ten 
podkreśliła wyraźnie, potępiając hitle­
rowskie metody pierwszego „kanclerza" 
Małej Rzeszy.

Impreza parlamentarna w Bonn zdema­
skowała się w‘ęc daleko szybciej, niż 
można było przypuszczać. Pan Adenauer 
i jego koledzy puścili brunatną farbę. 
Reakcja w Bonn jasno przynajmniej po­
stawiła sprawę: kto walczy tutaj o po­
kój i porozumienie narodów, ten zosta­
nie zakrzyczany i znajdzie s;ę pod og­
niem prowokacji. — kto zaś rozpęta na­
cjonalistyczną hecę, znajdzie u większo­
ści chętnych słuchaczy i entuzjastów.

„W Bonn bije serce Wall Street — 
pow’ada komentator , Neues Deutsch- 
land" — serce zaś Niemiec bije gdzie­
indziej. To co powstało w Bonn, jest od­
rodzeniem narodowego socjalizmu".

Marian Podkowiński

Szwajcarii i Latinovicz w Mar 
sylii, będąc na służbie wywia* 
du amervkańskiego, przerzu* 
ciii na Węgry grupę Tibora 
Szoenyi w celach szpiegów* 
skich przeciw Armii Radziec*
klej.

VII. 
publiki 
sposób 
ryczny

Rząd Węgierskiej Re* 
Ludowej odrzuca W 

jak najbardziej katego 
chełpliwe i próżnef

lecz jednocześnie śmieszne o* 
świadczenia obecnego premie* 
ra jugosłowiańskiego-Tito, za* 
warte w nocie z 24 września, 
wręczonej posłowi węgierskie* 
mu w Belgradzie.

VIII. Wobec tego, że poseł* 
stwo jugosłowiańskie w Buda* 
peszcie jest centralą szpie* 
gowską, że jego członkowie 
są mordercami i zajmują się 
organizowaniem . antydemokra* 
tycznych spisków zbrojnych. 
Rząd Węgierski postanowił po* 
łożyć kres tej sytuacji nie do 
zniesienia.

Rząd Węgierski wydala « 
terytorium Węgier w przecią* 
gu 24 godzin następujących 
członków poselstwa jugosło* 
wiańskiego w Budapeszcie: 
Dusana, Zecevicza, Mihajlo 
Balnozana, Durana, Kovacza 
Lovricza, Milosevicza, Nedel* 
kovicza oraz • Tatalovicza,

Jednocześnie Rząd Węgier* 
ski komunikuje Rządowi Jugo* 
słowiańskiemu, że na przysz* 
łość dołoży starań, by szpie* 
dzy i skrytobójcy nie mogił 
przybywać na Węgry w cha*
rak terze jugosłowiańskich
przedstawicieli dyplomatycz* 
nych.
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Mi siła inlamiiDnaiim
(W 85 rocznicę utworzenia Pierwszej Międzynarodówki)

28 września mija 85 lat od | 
chwili utworzenia Międzyna­
rodowego Stowarzyszenia 
Robotników, którego kierow- 
ińkiem i inspiratorem był 
wielki teoretyk i wódz pro­
letariatu, Karol Marks.

W napisanym osobiście do­
kumencie programowym — 
„Manifeście Konstytucyjnym 
Międzynarodowego Stowa­
rzyszenia Robo tn‘ków" — 
Marks dowiódł, że jedyną 
drogą wyzwolenia mas pra­
cujących cd ucisku kapitali­
stycznego jest rewolucja pro 
letariacka. ,Wywalczenie
władzy politycznej — pisał 
Marks — stało s ę przeto 
wielkim obowiązkiem klasy 
robotniczej'*.

Nieodzownym' warunkiem 
Wywalczenia przez klasę ro­
botniczą władzy politycznej, 
Wprowadzeń a dyktatury pro. 
letariatu, stworzenia nowego 
społeczeństwa socjalistyczne­
go — uczył Marks — jest 
Jedność, zwartość, świado­
mość proletariatu, między­
narodowa solidarność robot­
ników, konsekwentny inter­
nacjonalizm proletariacki. Po 
dobnie, jak „Manifest Ko- 
niunistyczny“. Manifest Kon 
stytucyjny Międzynarodowe­
go Stowarzyszenia Robotni? 
ków‘< kończy się hasłem „Pro 
tetariusze wszystk’ch krajów 
łączcie się!" Jest to bojowy 
apel proletariatu w jego wal­
ce z niewolą kapitalistyczną.

Na Kongresie Międzyna­
rodówki w Hadze (1872) 
Marks z genialną wnikliwo­
ścią odsłonił zdradziecką rolę 
oportunistycznych przywód­
ców angielskich trade- 
Union‘ów, jako agentów bur- 
^uazji w ruchu robotniczym, 
nśw:adczają'c publicznie, że 
budzie ci są „w mniejszym 
lub większym stopniu prze­
kupieni przez burżuazję i 
rząd".

Marks bezlitośnie biczował 
tych poprzedników współ­
czesnych Attlee 1 Bevinów 

ich oportunizm, za ich słu. 
Malcze wleczenie się w ogo- 
h:e burźuazji. za ich wielko­
mocarstwowy szowinizm, za 
Popieranie grabieżczej, kolo- 
nizatorskiej polityki klas pa­
kujących Anglii.

Wychowując masy robotni­
cze w duchu konsekwentnego 
internacjonalizmu proleta­
riackiego. w duchu bojowej 
solidarności międzynarodo­
wej Marks walczył równo­
cześnie przeć wko ignorowa­
niu zagadnienia narodowego, 
Przeciwko negowaniu nieza­
wisłości narodowej *1 suwe­
renności narodowej, przeciw­
ko kosmopolityzmowi będą­
cemu jedynie odwrotną stro­
fą nacjonalizmu burżuazyj- 
kego j szowinizmu. Wystę­
pując przeciwko nihil* stycz­

nemu stosunkowi Lafargue‘a 
i innych proudhonistów wo­
bec zagadnienia narodowego, 
Marks dowodzi że za ich 
frazesami kosmopolitycznymi 
ukrywa się w istocie rze­
czy, nacjonalizm burżuazyj- 
ny.

Ta ocena istoty kosmopo­
lityzmu obnażająca jego rze- 
czyw stą. burżuazyjną. nacjo­
nalistyczną treść, trafią w sa­
mo sedno teorii, głoszonych 
przez współczesnych kosmo­
politów. którzy usiłują uto­
rować drogę imperializmowi 
amerykańskemu. dążącemu 
do panowania nad światem.

Rozwijając idee marksow- 
Skie wielcy kontynuatorzy je 
go sprawy, Lenin i Stalin, 
wskazywali na koneCzność 
harmonijnego łączenia naro­
dowych i międzynarodowych 
zadań p"oletariatu. Stworzo­
ne pod kierownictwem Leni­
na i Stakna wielonarodowe 
państwo radzieckie jest wzo­
rem braterskiego sojuszu na­
rodów, opartego na zasadach 
dobrowolności i internacjo. 
nalizmu.

Uogólniając genialne, hi­
storyczne doświadczenia wie- | 
lonarodowego państwa ra­
dzieckiego, rozwijając teorię 
marksistowsko - len nowską, 
towarzysz Stalin wysunął no­
we tezy w sprawie narodów 
socjalistycznych które po raz 
pierwszy powstały w Związ­
ku Radzieckim. Wykazał on 
zasadniczą różnicę m ędzy 
narodami burżuazyjnymi. a 
narodami socjalistycznymi. W 
swej pracy pt- „Zagadnienie 
narodowe a lenin:zm“ Towa­
rzysz Stalin dał klasyczną 
charakterystykę oblicza du­
chowego i społeczno . poli­
tycznego nowvch narodów 
socjalistycznych.

„Klasa robotnicza 1 jego 
Internacjonalisty czna part'a 
jest tą siłą, która cementuje 
te nowe narody i kieruje ni­
mi. Sojusz klasy robotniczej 
i pracującego chłopstwa w 
łonie narodu mający na ce­
lu I kwidacje resztek kapita­
lizmu w imię zwycięskiego 
budownictwa socjalistyczne­
go; zniszczenie resztek uci­
sku narodowościowego w 
imię równouprawnienia i 
swobodnego rozwoju naro­
dów. i mniejszości narodo­
wych, zniszczenie resztek na 
cjonarzmu w Imię przyjaźni 
między narodami i w imię 
utrwalenia internacjonali­
zmu; jednolity front ze 
wszystkimi uciśnionymi i nie- 
pełnoprawnymi narodami w 
walce przeciwko polityce za­
boru j wojen zaborczych, w 
walce przeciwko imperiali­
zmowi. — takie jest duchowe 
i społeczno - polityczne obli­
cze tych narodów".

Związek Radziecki — po­

tężne państwo socjalistyczne, 
internacjonalistyczne w swej 
istoće. występuje, jako go­
rący obrońca wolności i rów­
nouprawnienia narodów, jako 
konsekwentny bojown k prze 
ciwko wszelkiego rodzaju 
nacjonalizmowi burżuazyjne- 
mu. przeciwko agresywnym 
planom podżegaczy do nowej 
wojny światowej.

Marks, patrząc z genialną 
przenikliwość ą w daleką 
przyszłość, przewidział, że 
przychodzące na miejsce ka­
pitalizmu społeczeństwo so­
cjalistyczne przyniesie ze so­
bą pokój i szczęśće narodom.

Wychowując masy robotni­
cze w duchu naukowego so­
cjalizmu. w duchu konsek­
wentnego internacjonalzmu 
proletariack ego, Marks wal­
czył na terenie Międzynaro­
dówki nie tylko przec wko 
oportunistycznym przywód­
com angielskich trade- 
union‘ów. nie tylko przećw- 
ko proudhonisiom. lecz rów­
nież przeciwko lassalizmowi, 
bakuninizmowi j innym ob­
cym wpływom w ruchu ro­
botniczym.

Ta walka Marksa i jego 
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Jesteśmy — razem z rządem naszej wskrzeszonej 
Ojczyzny, z rządem, który pod przewodnictwem Prezy­
denta Bolesława Bieruta kieruje wysiłkiem całego naro­
du, aby zapewnić mu dobrobyt, bezpieczeństwo i trwały 
pokój. Jesteśmy razem z naszvm, wielkim niezawodnym 
sojusznikiem, Związk:em Radzieckim, razem z krajami 
demokracji ludowej. Jesteśmy razem ze wszystkimi na­
rodami pokój miłującymi.

Jesteśmy razem siłą niezłomną, rosnącą, która zdolna 
jest poskromić zapędy podżegaczy wojennych i narzucić 
pokój.

Jesteśmy siłą nieubłaganą w walce z imperialistami 
amerykańskimi, ze wszystkimi zaprzedającymi im niepo­
dległość własnych narodów’, za marshallowskip srebrniki. 
Jesteśmy s?łą nieugiętą w walce z tymi, którzy podsyca­
ją odwetowe i rewizjonistyczne żywioły w Niemczech 
i pchają je przeciw Polsce Ludowej. Jesteśmy siła bez­
litosną walce przeciwko tym którzy usiłują rozluźnić 
więź jaka łączy nasz naród z rządem ludowym- przeciwko 
wszystkim agentom i dywersantom w rodzaju Tito i' Ran­
kowicza. przeciwko wszystkim takim, jak oni. rzeczni­
kom interesów hien wojennych, łaknących krwi i pod­
bojów.

Przyrzekamy pracować coraz wydatniej, być czujni, 
zwalczać sabotaże demaskować szkodników i wrogów7, 
przyrzekamy n?e szczędzić s>ł dla umocnienia obronności 
Polski. Ślubujemy w jedności z rządem naszej odzyska­
nej dla ludu Ojczyzny oddać wszystkie siły naszwch 
umysłów i mięśni dla odbudowy i rozbudowy Polski Lu­
dowej, idącej do socjalistycznego rozkwitu.

Strzec będziemy jak źrenicy oka jedności ludu wrokół 
wielkich zadań obrony pokoju. Umacniać będziemy po­
tężny front pokoju, któremu przewodzi bohaterski Zwią­
zek Radziecki i w7ódz narodów broniących pokoju — Józef 
Stalin.

W jedności pracy i w w7alce — jesteśmy niezłomnymi 
obrońcami pokoju. Przyrzekamy przemienić dzień 2 paź­
dziernika w potężną manifestację jednolitej postawmy 
ludu polskiego w obronie pokoju.

zwolenników przeciwko wro­
gim wpływom w ruchu ro­
botniczym. została uwieńczo­
na zwyc ęstwem marksizmu, 
doprowadziła do jego ideo­
wej hegemonii na terenie 
Międzynarodówki.

Pierwsza Międzynarodówka 
spełniła swą h storyczną mi­
sję — „założyła fundament 
proletariackiej, międzynaro­
dowej walki o socjalizm". 
(Lenin).

Kiedy na porządku dzien­
nym stanęło zadanie stwo­
rzeń’a masowych partii ro­
botniczych w poszczególnych 
krajach, -dawna forma orga­
nizacyjna Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Robotników, 
które zrzeszało w swych sze­
regach rozmaite organizacje 
robotnicze — związki zawo­
dowe. spółdzelnie, towarzy­
stwa oświatowe. — nie odpo­
wiadała już nowemu, wyższe­
mu szczeblowi rozwoju ru­
chu robotniczego. W związ­
ku z tym Marks i Engels po­
stawili na porządku dzien­
nym sprawę rozw ązania 
Międzynarodówki. Twórcy 
marksizmu uważali, że w 
przyszłości Międzynarodówka

będzie musiała odrodzić się 
na nowych zasadach organ - 
zacyjnych. „Sądzę — pisał 
Engels do Sorgo, że następna 
Międzynarodówka — kiedy 
już dzieła Marksa w ciągu 
szeregu lat będą wywierać 
wpływ — będzie czysto ko­
munistyczna i proklamować 
będzie nasze właśn’e zasady".

Nie taka jednak była 
utworzona wr 1889 r. II 
Międzynarodówka. Cała jej 
historia jest okresem niepo­
dzielnego panowan a oportu­
nizmu. z którym lenin zm to­
czył bezlitosną walkę. Przy­
wódcy II Międzynarodówki 
zdradzili marksizm i dopro­
wadzili Międzynarodówkę do 
haniebnego krachu.

Stworzona przez Lenina i 
Stalina w 1919 roku HI Mię­
dzynarodówka Komunistycz­
na była spadkobierczynią i 
kontynuatorką sprawy I M‘ę- 
dzynarodówki kierowanej 
przez Marksa. Międzynaro­
dówka Komunistyczna uwa­
żała za swoją misję wykona­
nie i wprowadzeń'e w życie 
testamentu marksizmu. „Swia 
towo historyczne znaczenie 
III Międzynarodówki Komu­
nistycznej, p sał Lenin, polega 
na tym. że zaczęła ona wc e- 
lać w życie największe ha­
sło Marksa, hasło, będące pod 
sumowaniem stuletniego ro­
zwoju socjalizmu i ruchu ro­
botniczego. hasło, które wy­
raża się w pojęciu: dyktatu­
ra proletariatu"-

Hstoryczna rola Między­
narodówki Komunistycznej 
polegała na tym że obroniła 
ona naukę Marksa przed wul 
garyzacją i wypaczeniem jej 
przez oportumstyczne ele­
menty w ruchu robotniczym 
przez kautsky‘ch i macdo- 
n^ildów, bauerów i blumów, 
że przyczyniła s ę do utwo­
rzenia w wielu krajach praw 
dziwych partii robotniczych 
awangardy przodujących ro­
botników.

Międzynarodówka Komu­
nistyczna została rozwiązana 
15 maja 1943 roku. Stało 
to wówczas, k:edy wzrost i 
dojrzałość polityczna partii 
komunistycznych oraz ich 
kierowniczych kadr, a także 
zmienione warunki h storycz- 
ne uczyniły zbędnym utrzy­
mywanie wytyczonej na pier­
wszym Kongresie Kominter- 
nu formy organizacyjnej zrze 
szenia robotników.

Historyczne doświadczenia 
dowiodły że krok ten był 
słuszny i podjęty w porę- Od 
tego czasu partie komuni­
styczne nie tylko nie osłabły, 
lecz przeciwnie — wyrosły 
potężnie, zdobywszy ogrom­
ny autorytet i zaufanie mas 
pracujących swych krajów. 
Partie komunistyczne są or­
ganizującym i kierowniczym 
trzonem potężnego obozu bo­
jowników o demokracje i so­
cjalizm. W ślad za Związ­
kiem Radzieckim kraje de­
mokracji ludow7ej wkroczyły 
na drogę realizacji w elkich 
idei Marksa 1 Engelsa, Le­
nina 1 Stalina.

Do czego doprowadza zdra. 
da marksizmu - lenin zmu, 
zdrada wielkich zasad inter­
nacjonalizmu, wykazuje los 
burżuazyjno • nacjonalistycz­
nej kliki Tito, która zdezer­
terowała z obozu demokracji 
1 socjalizmu do obozu impe­
rializmu i faszyzmu i stała 
się zdeklarowanym wrogiem 
Związku Radziecjćego i całe­
go międzynaroddwego ruchu 
komunistycznego. Naród ju­
gosłowiański znajdzie w so­
bie dość sił j środków, aby 
skończyć z bandą zdrajców i 
położyć kres zaprowadzone­
mu przez nią reżimów7! fa- 
szystowsko-gestapowskiemu-

Historyczne doświadczenia 
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego są niezbitym do­
wodem wielkiej i niezwycię­
żonej siły internacjonalizmu 
proletariackiego.

Qzliśmv w milczeniu nie 
mówiąc do siebie ani sło 

wa. Obu nam było niewymow­
nie ciężko na sercu i nie my* 
dęliśmy w tej chwili ani o 
głodzie, ani o zmęczeniu. Ja­
kież to miało znaczenie wobec 
tego co działo się dookoła. 
Przed nami i za nami szły grup­
ki żołnierzy bez przywódców i 
ciągnęły bez określonych za* 
dań furgony.

Wiedzieliśmy, że armia, któ* 
ra dotychczas była dla nas ce- 
J^m do którego kierowaliśmy 
wszystkie nasze wysiłki, ogar­
nięta iuż była paniką i znajdo* 
^ała sie w rozsypce. Strzępy 
komunika ów, które dochodzi­
ły do nas potwierdzały to co 
widzieliśmy na własne oczy.

Nie mieliśmy teraz już* pod 
tym względem żadnych złudzeń 
$ razem z tym straciliśmy też 
powód do pośpiechu Pogrążeni 
W ponurych rozmyślaniach. wv 
Patrywaliśmy w polu jakiś 
®tóg siana by zanocować. To 

zresztą robili już przed 
^ami żołnierze. rozniecając 
Przedtem ogniska gotując eo* 
bie w menażkach herbatę.

Ciemno już było qdy i mv 
Znaleźliśmy odpowiedni stóg i 
zaczęliśmy szykować sobie le­
gowisko Dopiero teraz odczu­
liśmy ł całą siłą głód, którego

jAjadrzej Stanisławski

Chcieliśmy walczyć o Polskę 
(Ze wspomnień więźnia Rawicza)

W rozsypce
nie było czym zaspokoić. Za­
snąć zresztą i tak nie mogliśmy 
mimo zmęczenia.

Dlatego leżałem tylko z 
przymkniętymi oczyma prze­
myślając wszystko od nowa. 
Nie ulegało dla mnie żadnej 
wątpliwe ści. że trzeba walczyć, 
że bój dopiero się rozpoczął t 
że rozpoczęta wojna nie może 
być niczym innym, jak tvlko 
wojną na śmierć i życie. Zda­
wałem sobie jasno sprawę z te 
go, że tu żadnych pośrednich 
dróg nie będzie. Walczyliśmy 
przecież przez długie lata z sa­
nacją, pewni ostatecznego zwy 
cięstwa. Cóż jednak znaczyła 
wobec niewoli sanacyjnej sto­
krotnie okrutniejsza niewola 
hitlerowska, która nas czekała.

Ale jak walczyć, co robić? 
Tym co dotychczas kierov.’ało 
naszymi poczynaniami była i 
pn >de wszystkim nadzieja zna’ 

lezienia się w szeregach wal­
czącej armii. Teraz jednak wi­
dzieliśmy jak niełatwą do speł­
nienia była ta nadzieja.

Pozbawiona zaplecza armia 
znajdowała się obecnie w 
przededniu całkowitej roz­
sypki. Tysiące mężczyzn zdro­
wych, pragnących walczyć włó 
czyło się po szosach szukając 
na próżno sposobności włącze­
nie się w szeregi armii, pod­
czas gdy w ręce wroga wpada­
ły całe transporty z bronią, 
amunicją i umundurowaniem.

O! Gdybyśmy byli wszyscy 
razem tak jak wyszliśmy z Ra­
wicza! Zapewne wiedzielibyś­
my w jaki sposób postąpić. 
Ale tu byliśmy sami we dwój­
kę. zagubieni w bezmiarze nie­
znanego żywiołu, w obliczu ka 
tastrofy, wobec której czuliśmy 
się bezbronni a zarazem jakby

(XII)

winni temu, że oto leżymy bez 
czynnie gdy wojska faszystow­
skie rwą się do serca kraju, 
do stolicy.

Coraz od nośwa rozważałem 
każdą możliwość Przed oczy­
ma stanęły mi lata walki i lata 
więzienia i ten los tułaczy, 
który ciągałem za sobą już 
dziesięć blisko lat. Wiele prze­
szedłem w ciągu tych lat i wie 
le się nauczyłem Każdy z 
zawdzięczał partii całą niemal 
swoją osobowość i żadna oko­
liczność nie mogła już zb ć nas 
z tej drogi, którą kroczyliśmy. 
To partia dała nam jasne spoj­
rzenie na stosunki w kraju 1 
na świecie to partia wychowa­
ła na$» w duchu nieprzejedna­
nej walki z wrogiem, zaharto­
wała nas i skuła jedną niero­
zerwalną więzia samodyscypli­
ny. Trudno nam było żyć bez 
partii i poza nią ni© widzieliśmy 
miejsca 'dla siebie. Nawet 
swój najbardziej osobisty los 

wiązaliśmy z wielką sprawą 
zwycięstwa socjalizmu.

Oto i teraz wiedziałem, że 
gdzieś tam szosą wędruje tak 
samo, jak ja tutaj, H^nka, któ­
rej już nie widziałem od lat 
całych i którą wojna zastała 
tak samo jak mnie w więzie­
niu.

Los płatał nam dotychczas 
złośliwego figla. Gdy wychodzi 
łem z więzienia rozmijaliśmy 
się zwykle z Hanką, która w 
międzyczasie dostawała stę w 
ręce policji i tylko rzadko mie 
liśmy sposobność nawzajem o- 
trzymywać od siebie listy. Te 
listy to bvło właściwie wszyst­
ko co wiązało nas od wielu lat. 
Ale w więzieniu czas stoi w 
miejscu i przeszłość trwa żywa, 
niezmącona żadnymi nowymi 
przejściami i przeżyciami Toteż 
z całą ostrością pamiętałem 
każdy szczegół tej przeszłości i 
nieodmiennie i gorąco tęskni­
łem za nią Gdzie znajdowała 
się teraz? Czy nie pozostała 
gdzieś w tyle nie mogąc zdą­
żyć przed nawałnicą? Czy nie 
potrzebuje pomocy? Wiedzia­
łem przecież, że przeszła w 
więzieniu ostre zapalen’e płuc 
i trudno jej będzie nie pozo­
stać w tyle jak tylu towarzy­
szom, których pozostawiłem 
tobą.

Pytania te stawiałem sobie 
nie od dziś, ale obowiązek ka­
zał mi nie zbaczać z drogi i nie 
zajmować się w tej sytuacji 
własnym losem. Toteż rozwa* 
żając różne ewentualności, z 
góry odrzucałem możliwość 
zboczenia z głównej szosy w 
kierunku północnym, gdzie 
ewentualnie można się było 
spodziewać spotkania więźnia* 
rek idących z Fordonu.

Pozostawała jedna jedyna 
możliwość. Zdążać możliwie 
szybko w kierunku Warszawy. 
WiediziePśmy już o tym, że 
wróg wdarł się ze wszystkich 
stron w głąb kraju i jedyną 
nadzieję wiązaliśmy Jeszcze » 
obroną stolicy.

Do Warszawy. Tak, to był 
jedyny cel, który mógł nam 
przyświecać. Tam zapewne 
znajdzie się i dla nas miejsce. 
Nie wątnliliśmy, że proletariat 
Warszawy, co by się nie stało, 
bronić będzie stolicy do ostat* 
ka.

Uspokojony powziętym po* 
stanowieniem, / jak gdyby już 
ono samo zastąpić mogło czyn 
zapadlem w głęboki sen. Gdy 
przebudziliśmy się, słońce sta 
ło już wysoko. Omówiliśmy 
•dalszą trasę drogi i ruszyliśmy 
na poszukiwanie żywności.
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Normowanie pracy biurowej najlepsza metoda

rmiiDillimli oram i wami i mirolirailii
W Miesiącu Odbudowy Warszawy

W kopalniach fabrykach, 
hutach i na budowach robot­
nicy. technicy i inżynierowie 
toczą nieustanną walkę o wy­
konanie i przekroczenie pla­
nu, o zwiększenie wydajności 
pracy. Hasło: szybciej, le­
piej, więcej i oszczędniej nie 
dotarło jednak jeszcze do 
wielu biur i urzędów, gdzie 
sporo drogocennego czasu 
marnuje się przede wszy­
stkim wskutek wadliwej or­
ganizacji pracy.

Racjonalizacja pracy w 
biurach i urzędach wymaga 
znacznego wysiłku organiza­
cyjnego i przełamania sta­
rych nawyków. Stanowi ona 
jednocześnie jedną z metod 
walki z biurokracją. Zracjo­
nalizowanie metod pracy biu­
rowej, pełne wykorzystanie 
dnia roboczego i ścisłą kon­
trolę jego przebiegu gwaran­
tuje normowanie pracy, któ­
re wprowadziła jako pier­
wsza z wielkich instytucji w 
Polsce Ubezpieczalnia Spo­
łeczna.

Normowanie pracy polega 
na ścisłym określeniu czasu 
potrzebnego do załatwienia 
jakiejś czynności- Normy te 
obliczono na podstawie ob-

serwacji pracy wielu pracow­
ników podzielonych na trzy 
grupy: o kwalifikacjach bar­
dzo dobrych, dobrych i do­
statecznych. Normy zostały 
ustalone przez władze Ubez- 
pieczalni Społecznej w poro­
zumieniu ze Związkiem Za­
wodowym.

Każdy pracownik otrzymu­
je tzw. kartę pracy, da któ­
rej wpisuje poszczególne ope­
racje całego swego dnia pra­
cy z podaniem godz ny i mi­
nuty rozpoczęcia i zakończe­
nia załatwiania każdej spra­
wy. Czas trwania zapisanych 
operacji i dozwolonych 
przerw na krótki odpoczynek, 
spożycie posiłku oraz przerw 
niezawinionych przez pra­
cownika, kk również czas 
potrzebny na czynności przy­
gotowawcze j czynności natu­
ry porządkowej, jest codz'en- 
nie sumowany i musi dać koń 
cowy wynik nie mniejszy niż 
8 godzin-

W ten sposób karta pracy 
staje się obrazem dnia pracy 
danego pracownika oraz in­
strumentem pokazującym, w 
jaki sposób pracownik gospo­
daruje swoim czasem Wy­
dajność pracy wyrażoną w

godzinach ustala się za okre­
sy miesięczne na podstawie 
tzw. karty wydajności pracy. 
Na podstawie tej karty obli­
cza się procent wykonania 
normy. Pracownicy przekra­
czający 100 proc, normy o- 
trzymują premię w wysoko­
ści i na warunkach określo­
nych w regulaminach.

Dzięki zastosowaniu nor­
mowania pracy tok urzędo­
wania w Ubezpieczalni Spo­
łecznej uległ znacznemu u- 
sprawnieniu. zlikwidowano w 
krótk:m czasie nawet poważ­
ne zaległości- Wprowadzenie 
norm wzmogło wydajność 
całego zespołu pracowników, 
a obliczenie co miesiąc wy­
ników ich pracy wyraźnie 
wskazuje czy zespół pracow­
niczy jest wystarczający, 
względnie za duży lub za 
mały.

Wreszcie normowanie pra­
cy przynosi korzyść sumien­
nym i dobrym pracownikom, 
podwyższając ich zarobki i 
realzując słuszną zasadę — 
większa płaca za większą 
pracę.

Praktyka Ubezpieczalni 
Społecznej zadała kłam opor 
tunistycznej teorii o „niemo-

źliwosci normowania pracy 
pracowników umysłowych^. 
Z dotychczasowych doświad­
czeń powinny skorzystać 
biura, gdzie dokonywane są 
pewne typowe, stale powta­
rzające się czynności jak np. 
Urzędy Skarbowe, Urzędy 
Stanu Cywilnego, wydziały 
księgowości przedsiębiorstw 
itp. Normowanie pracy biu­
rowej winno się stać pod­
stawą szerszego rozwoju ru­
chu współzawodnictwa wśród 
pracowników umysłowych.

W- Smiałowski.

Około 20 tys. wycieczkowiczów z całego kraju, w ramach akcji 
Związków Zawodowych zwiedziło w dniu 25 bm. Warszawę. Naj­
większym powodzeniem wśród zwiedzających cieszyła się Trasa 

II —Z i rynek Mariensztacki.

ka szarywi końca?

W uleganie miiod gracy załogi „MalliT
pozwoli na wykonanie planu 3-letniego przed terminem

Sukces zespołu „SP" (Poznań) 
na pierwszych Ogólnopolskich 
Zawodach Strzeleckich

I Ogólnopolskie Zawody 
Strzeleckie zebrały 286 zawód 
ników, reprezentujących wszy 
stkie zrzeszenia sportowe na 
terenie Polski i Powszechnej 
Organizacji „Służba Polsce”.

• W siedmiodniowym boju o 
palmę pierwszeństwa walczyli 
najlepsi strzelcy Polski z mło 
dymi, narastającymi siłami 
strzelectwa polskiego zrzeszo­
nymi w „Służbie Polsce”.

Barw naszego województwa 
broniły dwa zespoły: 1) Kadra 
i junacy PO „SP” i 2) „Zwią* 
zkowiec” Poczta.

W pierwszym dniu zawodów 
w strzelaniu pniowym pozna* 
niacy uzyskali II. IV i VII 
miejsce, wysuwając się na 
czoło. Do najtrudniejszych kon

kurencji a zarazem jako pier­
wszej było strzelanie z kara’ 
binu wojskowego na odległość 
300 m z 3 postaw z wolnej 
ręki.

W dniu zakończenia zespół 
Kadry „SP” — Poznań w skła 
dziie: por. Dykier, Hubicki, 
eierż. Kostera zajął I miejsce 
w konkurencjach: KBKS — 
Nr 2, KBKS — Nr 7, KBKS — 
Nr 8 i KBKS Nt 9. Drugie 
miejsce w konkurencji PW — 
Nr 4 indywidualnie wzięli7 27 
miejsc.

Wyniki osiągnięte wysunęły 
zespół „SP” na jeden z czo­
łowych w. Polsce i rozwijają 
tak ważną gałąź sportu, jakim 
jest strzelectwo w obronie 
Polski Ludowej.

iisirztwie £= iwiata
w Poznaniu

Z szeregu imprez, jakimi spor­
towcy polscy uczczą zbliżające 
się Święto Pokoju, na pierwszy 
plan wysuwa się finał drużyno­
wych mistrzostw Polski w lek- 
kięj atletyce, które odbędzie się 
w niedzielę na boisku Woj. Ośr. 
K. F. z. udziałem 6 czołowych 
klubów kraju.

Program zawodów obejmie 
konkurencje dziesięcioboju a 
więc: biegi — 100, 400, 1.500 
m pł. skoki — w dal, wzwyż 
i o tyczce oraz rzuty — dys­
kiem, oszczepem i kulą. Druży­
ny mogą wystawić do każdej 
konkurencji po 4 zawodników.

Obok naszego doskonałego 
sprintera — Stawczyka, który 
poza zdobyciem tytułu akade­
mickiego mistrza świata w re­
kordowym czasie (na *200 m _  
21,2 s.) odniósł szereg pięknych 
sukcesów w ostatnio odbytym 
turnieju po bieżniach Rumunii i 
Czechosłowacji, zobaczymy naj 
lepszych zawodników Warszawy 
Bydgoszczy, Krakowa, Wrocła­
wia i Poznania.

Bezpłatne oglądanie tej wiel­
kiej imprezy przyczyni się 
z pewnością do popularyzacji 
sportu lekkoatletycznego w na­
szym społeczeństwie.

Poznańska fabryka papieru 
„Malta” rozpoczęła produkcję 
dopiero z początkiem ubiegłe­
go roku. Minęły trzy lata za­
nim zniszczona w 92 proc. 
„Malta” dźwignęła się z ruin 
wojennych. Po odbudowaniu 
fabryki załoga natychmiast 
przystąpiła do realizacji planu 
produkcyjnego na rok 1948. 
Dzięki wysiłkowi całej załogi 
plan wykonano w 118 proc.

W roku bieżącym sytuacja 
w fabryce pogorszyła się. „Mai 
tą” zostawała coraz bardziej 
na „szarym końcu”. Nawet w 
biuletynie Zjednoczenia Prze* 
mysłu Papierniczego. „Malta” 
nie była uwzględniona ponie­
waż nie wykonała planu. Wy­
przedziły ją inne zakłady. Co 
prawda fabryki te posiadają 
lepsze maszyny, niż „Malta”, 
lecz nie jest to wyłącznie wi­
ną maszyn.

Organizacja pracy w fabry­
ce „Malta” poczęła od pewne­
go czasu kuleć. Niektórzy ro­
botnicy nie wierzyli w moż­
ność zrealizowania planu trzy­
letniego twierdząc, że jest zbyt 
wygórowany.

Dyrekcja fabryki nie potrą* 
fila przekonać załogi, że plan 
można będzie wykonać. Pierw* 
sze kroki poczyniła w tym 
kierunku organizacja partyjna. 
Stopniowo przełamywała trud­
ności. Robotnicy, po zapozna­
niu się z planami produkcyj­

nymi zrozumieli, że przy zasto* 
sowaniu ulepszeń w metodach 
pracy, można nie tylko zreali­
zować plan, ale również ukoń­
czyć go przed terminem. W 
kwietniu załoga zobowiązała 
się wykonać plan 3-letni do 
dnia 15 listopada, a tym sa­
mym zaoszczędzić 12 390 000 zł.

Zaplanowane oszczędności 
przekroczono już w pierwszym 
półroczu co świadczy o zrozu* 
mieniu potrzeby oszczędza* 
nia. Gorzej przedstawia się 
sprawa z wykonaniem powzię­
tych zobowiązań przedtermino­
wego wykonania planu trzylet­
niego.

„Zobowiązaliśmy się to wy­
konamy — mówią robotnicy — 
chyba, że maszyna „nawali”.

Odbudowana ze złomu ma* 
szyna ptapiernicza nie produ­
kuje tyle, ile nowa. Wyłącz­
nie jednak maszyna nie decy­
duje o tym, czy plan zostanie 
wykonany.

Ostatnio dokonano ulepsze­
nia przez zastosowanie osob­
nego napędu do jednej z czę­
ści maszyny, dzięki czemu 
zwiększono produkcję. Zbyt 
mało jednak wśród załogi 
„Malty” popularyzowane jest 
racjonalizatorstwo i wynalaz­
czość. Podobno „coś” się pro­
jektuje, „ktoś” pracuje nad u- 
lepszeniem, które w niedługim 
czasie ma zostać zastosowane 
w produkcji, lecz na razie nikt

nić konkretnego nie chce, 
nie „może” powiedzieć.

W zespole fabryki „Malta0 
konieczne jest udoskonaleni® 
metody pracy, wzmożeni® 
współzawodnictwa oraz czu? 
ności nad całością produkcji* 
Wówczas dopiero załoga „Mai 
ty” należycie wywiąże się 2 
podjętych zobowiązań, (r)

na czwartek 29 września 1949 r.

Jak jeść, jak gotować nauczy Cię

Tygodnik
BU6 3

5,20 Koncert dla świata pracy; 
6.00 Dziennik poranny; 6,40 Mu­
zyka rozrywkowa; 7,00 Wiado­
mości dziennika porannego; 7,15 
Muzyka rozrywkowa; 8.00 Stresu 
czepie wiadomości dziennika po 
rannego; 8,15 Muzyka rozrywko­
wa; 10,55 Audycja szkolna dla 
klas III—V; 12,04 Wiadomości po 
łudniowe oraz przegląd prasy 
stół.; 12,20 Audycja dla wsi; 
12,55 „Melodie ludowe" — gra 
zespół T. Kozłowskiego; 13,30 
Muzyka obiadowa w wyk. ze­
społu J. Wasiaka; 14,35 Z twór­
czości wokalnej Saint—Saehss; 
14,50 Informacje poznańskie; 
14,55 Lokalne wiadomości sporto 
we; 15,05 Polskie pieśni masowe; 
16,00 Audycja dla młodzieży; 
16,15 Ostatni numer „Odrodze­
nia"; 17,00 I Dziennik popołud­
niowy; 17,15 Rosyjska muzyka 
dwufortepianowa; 18,00 „Dla ka­
żdego coś miłego"; 18,55 Audy­
cja z okazji Miesiąca Odbudowy 
W—wy i Poznania; 19,00 II Dzień 
nik popołudniowy; 19,15 Muzyka 
radziecka; 20,20 Koncert rozryw 
ko wy; 21,00 Dziennik wieczorny; 
22,00 Co słychać w Wieikopolsce; 
22,05 Lekka muzyka organowa; 
22,15 „Czarodziej z Majorki" — 
słuchowisko; 23,00 Ostatnie wia­
domości; 23,10 Reportaż z Mię­
dzynarodowego Konkursu Chopi 
newskiego.

NSKIEJ
GAZETY

Zbliża się dzień wyścigu
Dzieci! Termin wyścigów 

„Tour de Pologne dla najmłod 
szych” zbliża się siedmiomilo­
wymi krotkami. Codziennie gro 
mady Waszych rówieśników 
przybywają do świetlicy ZHP 
przy placu Ratajskiego 5 (w 
podwórzu na lewo) by doko* 
nać zgłoszenia i rejestracji 
„maszyn”. Z radością notuje* 
my, źe i dziewczynki ochoczo
zapisują się ze swymi 
nogami i trójkołowymi 
kami.

Dzień 9 października

hulaj- 
rower*

stanie
zatem pod znakiem ogólnych 
wyścigów wszystkich zareje­
strowanych dzieci.

Specjalnie powołana komisja 
stara się zorganizować tę im* 
prezę jak najstaranniej i efek« 
towniej. Milicja Obywatelska 
strzec będzie porządku i bez­
pieczeństwa, by nie stało się 
Wam nic złego, a przedstawi­
cielki Ligi Kobiet uraczą Was 
kawą. Obecnie celem spraw­
niejszego przeprowadzenia 
zgłoszeń ZHP wyznaczył kilku 
harcerzy, którzy stojąc przy 
placu Ratajskiego będą Was 
informowali dokąd macie się 
udać, by dokonać zgłoszenia.

Dzieci! Poza cennymi na* 
grodami otrzymacie dyplomy,

jako pamiątkę za udział w wy* 
ścigach.

Pamiętajcie, że Waszym star 
terem, który da syonał do wy­
ścigów, będzie nasz sławny 
motocyklista — wyścigowiec 
Mieloch. Pamiętajcie również, 
że tą jedyną w Waszej histo* 
rii imprezę zagai popularny 
gawędziarz — Strugarek.

A więc jak widzicie — pro­
gram imprezy będzie bardzo 
bogaty i urozmaicony. Ćwicz* 
cie zatem w spokoju, byście 
nie przynieśli wstydu Waszym 
rodżicom, a rówieśników swo* 
ich, którzy jeszcze nie doko­
nali Zgłoszenia kierujcie na 
plac Ratajskiego 5.

Do zobaczenia zatem w nie- 
dziel^, 9 października ńa star* 
cie.

Juniorzy walczą
o mistrzostwo

W rozegranym na stadionie 
ZZK w Ostrowie spotkaniu o 
mistrzostwo juniorów OOZKSS 
w siatkówce między ZS „Ko­
lejarz” Ostrovia i GKS „Vene- 
tia” zwyciężyli stosunkowo 
łatwo juniorzy „Venetii” w sto 
sunku 2:0 (15:4 — 15:5). W 
koszykówce zwycięstwo odnio* 
sła drużyna Ostrovii w sto* 
sunku 15:14 (1:8). Drużyna 
GKS „Venetii” przeważała 
przez cały czas meczu, jednak 
w ostatnich minutach załamała 
się, co wykorzystali. młodzi 
zawodnicy Ostróvii uzyskując 
9 potrzebnych im do zwycię­
stwa punktów. Poziom meczu 
dobry, (s)

Komunikaty
ZKS „Kolejarz" — sekcją zapaś­

nicza zawiadamia, że treningi 
sekcji zapaśniczej odbywają się
we wtorki i piątki od godz. 18—20“ .4 .... . prZy ulz w Szkole Podstawowej 
Prądzyńskiego. Zapisy
członków przyjmuje się 

J scu.
nowych 
na miej

Osirovia w Kępnie
W Kępnie odbyły się zawo* 

dy w siatkówkę i koszykówkę 
męsk$ o mistrzostwo klasy A 
Okręgu ostrowskiego pomię­
dzy ZS „Kolejarz” Ostrovia, a 
ZS „Kolejarż” Kępno. Wszyst* 
kie spotkania rozstrzygnęła na 
swoją korzyść drużyna Ostro- 
vii. W siatkówce Ostrovia

zwyciężyła w stosunku 2:0 
(15:12 — 15:11), w koszykówce 
59:13 (29:7). Gra stała na sła* 
bym poziomie technicznym, 
szczególnie siatkówka, gdzie 
należy potępić postawę zawód* 
ników Ostrovii za lekceważe­
nie przeciwnika, (s)

KA A A

Zjednoczenie Przemysłu Taboru 

i Sprzętu Kolejowego i Rzecznego 

Poznań, ul, Daszyńskiego 174 
zatrudni natychmiast:

1. inżynierów-mechaników
2. Iniynietów*energetyków
3. Inżynierów-elektryków
4. Techników-mechaników
5. Techników-energefyków
6. Techników-elektryków
7. Inspektorów-f nansowych
8. Planistę przemysłowego
9. Kalkulatora przemysłowego

10. Kalkulatora ofertowego
11. Korespondenta Działu Zbytu
12. Samodzielnego referenta

Działu Zbytu ze znajomością języka 
rosyjskiego

13. Inspektora pożarnictwa
14. Inspektora Straży Przemysłowej
15. Stenotypistkl
Zgłoszenia z podaniem i życiorysem do Działu
Personalnego ,Jasko" k148«

Zjednoczenie Energetyczne
Okręgu Poznańskiego 

poszukuje <xl487

ślusarza - mechanika 
specjalistę od obsługi kompresorów d!a kon­
serwacji urzędzeń kompresorowych na terenie 
województwa poznańskiego i Z*emi Lubuskiej. 
Warunki dobre, do uzgodnień a z dyrekcją tech- 
nicznę ZEQP w Poznaniu, ul. Rzeczypospolitej 7

Apteka Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Gnieźnie 
poszukuje

3 pracowników 
aptekarskich

względnie
magistrów 
farmacji

do punktów rozdawnic­
twa leków w Środzie, 
Wrześni i w Żninie.

Warunki pracy i płacy wg 
zasad i norm uposażenia 
w Zakładach Społecznych
Służby Zdrowia. K 1491

wwwwwwwww

Blelhnc, pończochy berety, 
poleca „Ewa". Marsz. Rokos­
sowskiego 60 Oczka podnosi* 
my fachowo, starannie.

X 1411

Domek lub parcelę w Pozna­
niu kupię. Oferty Gazeta Po­
znańska nr 1467. G 146?

Zagubiono legitymację szkolna 
TPD nr 98/c. 49. Ewa Woło- 
szyńska Radosna 8. G 1489

Zagubiono kartą rowerową nr 
20 835. tabliczki 577. Jaroni 
Wawrzyn. Gniezno K 1490

Z powodu remanentu kwartalnego
Składnica

Zaopatrzenia Technicznego
Centrali Rolniczej Spółdzielni

^SAMOPOMOC CHŁOPSKA^
Oddział C kręgowy w Poznaniu 

ul. Mielżyńskiego 2 K1492

będzie nieczynna 
w czasie od dnia 1. 10. 1949 r. 
do dnia 4. 10. 1949 r. włącznie
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Gorzów otrzymał kredyty IwsziAioliM
na wznowienie komunikacji tramwajowej wykonały swoje zobowiązania lipcowe i majowe

W grudniu ubiegłego roku 
ZEOP postawiło „kamień 
grobowy" na byłych tram* 
bajach Gorzowa. Według o-

munikacji tramwajowej kosz- ’ wego i Energetyki, żeby tram
tem ponad 20 mil. zł. waje gorzowskie

Min. Adm. Publicznej wy- przekazane Zarządowi Miej-
gorzowskie zostały

ceny ekspertów ZEOP, 
tramwajach nie warto 
było mówić. — Zaczęto 
Wet cichy demontaż Tnii 
Powietrznej,

o 
już 
na- 
na-

stąpiło z 
sterstwa

wnioskiem do M n: skiemu.
Przemysłu Węglo- ‘ odrębnego

celem stworzenia 
przedsiębiorstwa

miejskiego. — Kredyt 
wznowienie linii miasto 
otrzymało z funduszu na 
gospodar°wanie Ziem 
chodnich.

na 
już 
za- 
Za

Kopalnie Żarskiego Zjedn. 
Przem. Węgla Biunatnego 
swoje zobowiązania z okazji 
1 maja i 22 lipca podjęte 
swego czasu na naradach

Zobowiązanie to zostało wy 
konane z nadwyżką.

Kopalnia „Kaławsk" — u- 
ehwaliła podn eść wydajność

Dzień Winobrania w Zielonej Górze
Tymczasem sprawą tą zain. 

teresowało się Ministerstwo 
Administracji Publicznej i 
Państwowa Komisja Plano-
Wania Gospodarczego. Ostat­
nia wizyta ekspertów
razem spoza ZEOP — 
Wręcz odwrotne wyniki.

tym 
dała 
Ża­

Padła decyzja wznow enia ko

Od 1 listopada br. 
w SwiMini We ay ne 
przedszkole 
dla dzieci roboinikóui

Wielkopolskie Zakłady Prze 
Miysłu Drzewnego w Świebo­
dzinie z dniem 1 listopada ot 
wierają pierwsze w mieście 
Przedszkole fabryczne. Przed 
szkole zatrudni wykwalifiko­
wane siły pedagogiczne, otrcy 
^na nowoczesne umeblowanie 
i wzorowy gabinet lekarski.

Dzieci w wieku szkolnym 
będą mogły korzystać ze 
świetlicy dziecięcej zaopatrzo 
Pej w bibliotekę podręczni­
ków szkolnych. Kierownikiem 
świetlicy będzie nauczyciel 
Wyznaczony przez Kurato- 
rium Szkolne. , (Br)

..czwartek 29 września 1949 r. 
Michała — Bądżboga

piątek 30 września .1949 r. 
Hieronima — Imisława

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI

UL. HAWELANSKA 
TEL. 855 

Ważniejsze nry telefonów: 
Styaź Pożarna — alarmowy 800 
Milicja Obywatelska 555 i 606 
Komitet Miejski PZPR - 623 
Komitet Pow. PZPR - 509 
Karetka Pogotowia PCK. 999 
Szpital Miejski - 562 
Pogotowie nocne PCK 999 
apteka pod Lwem, ul. Krzywo* 
Wstęgo nr. 4a — 900 
S*Pteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
Wrzesińskich nr. 29—839 
apteka Ubezpieczalni Społecz- 
n^j, ul. Drzymały nr. 44 — 336

^ astycy lubuscy — na od­
budowę WARSZAWY 

zwi$zku z akcją odbudowy 
*\arszawy odbędzie się w dniach 

2—1 o października w Muzeum 
jemi Lubuskiej wyprzedaż szki- 

i obrazów plastyków lubu- 
^ich. 50 proc, sumy uzyskanej 

e sprzedaży przeznaczono na od 
°udowę Warszawy.
Wycieczka do warszawy 

ZA 600 ZL.
^wiązek Zaw. Kolejarzy w Go- 
zowie przy współdziałaniu Korni 

Koordynacyjnego Imprez 
^dlturalno — Oświatowych przy- 
F^owuję na dzień 2 październi- 

a wycieczkę do Warszawy dla 
wych członków i sympatyków. 

6orSZ^ Przejaz<iu wyniesie około o zł. Wyjazd z Gorzowa nastąpi 
1. 10 około godz. 16, a pow- 

yt dnia 3. 10. o godz. 10,30. Zgło 
. cenia przyjmuje sekretariat ZZK 

Redakcja Gazety Lubuskiej
WIECZÓR JESIENNY 

w Świetlicy „ursusa« 
' J^PPatycy orkiestry Zw. Zaw. 

yz5’ków będą mieli okazję spę- 
Z1c miły wieczór jesienny z tań 
ami przygotowany na dzień 1. 

■ w świetlicy „Ursusa" dla go- 
z°Wskiego świata pracy. Dochód 
Wieczoru przeznacza się na cele 

OsWiątowe.
-O-

kin
REzdenko - „Polonia** 

Matrpsow" 
^URZOW - „Capltol" 
CÓ„Onik garbusek" 
v°RZ0w - „Słońce" 

”°Powieść o prawdziwym 
v^ku" 
KRzYz _ ..polonia" 
v'’DuSZe czarnych"

^Rowo STARE - „Jutrzenka" 
Mr&krzydlaty dorożkarz"

^^ZYRZECZ — „Świt" 
SF’n^sna droga"ŁyBiCE _ „piast" 
S^bca Graniczna" 

"^elce krajeńskie
S»;?uch dziewczyna" 

— „Lech" 
tajgi"

'ęClANKA — „Corso" 
Wi?abazane piosenki"

_ „Kometa"
Smith odkrywa Amerykę" 

- „Zorza"
”Młoda Gwardia"

czło-

pod znakiem odbudowy Warszawy
Tegoroczny „Dzień Wino­

brania" w Zielonej Górze 
przypadający na 2 paździer­
nika będzie pod hasłem Od­
budowy Warszawy.

Na program uroczystości 
Dnia Winobrania cłożą się: 
Godz. 9 hejnał z wieży ratu­
szowej, godz. 9.05 otwarcie 
stoisk sprzedaży winogron i 
wina, godz. 9.30 koncert or­
kiestry Zaodrzańskich Zakła­
dów na Starym Rynku, godz. 
12 zaba\Va ludowa na Starym 
Rynku, godz. 15 wesoły kier­
masz połączony z wielką lo­
terią fantową w ogrodach 
Domu Kultury Robotnicizej 
przy ul. Jedności Robotniczej 
50, o godz. 21 Teatr Robotni­
czy „Reduta" wystawi w Te­
atrze Miejskim komedię A. 
Fredry „Zemsta", o godzinie 
21 wielka zabawa taneczna!

n salach Domu Kultury Ro­
botniczej.

W ciągu całego dnia, zwie­
dzanie zielonogórskich win­
nic i zabytków miasta.

Ponadto na stadionach sie-

lonogórskich odbędzie się sze 
reg imprez sportowych. Cał­
kowity dochód z urządzonych 
w dniu Winobrania imprez
przeznaczony zostanie 
budowę stolicy.

na od

Załoga PMS w Zielonej Górze

W II kwartale współzawod^ 
nictwa międzyzakładowego 
Państwowych Monopoli Spiry* 
tusowych, załoga PMS z Zie­
lonej Góry zajęła pierwsze 
miejsce osiągając 527 punk= 
tów.

Na drugim miejscu stanęła 
załoga PMS z Bielska, osiąga* 
jąc o 300 punktów mniej.

Ita iMgii mazania posiW
"Polskiej "Wełnie**

Dla spopularyzowania racjo­
nalnego odżywiania, a tym sas 
mym podniesienia zdrowot­
ności, Polski Komitet Żywno­
ściowy przy współpracy Ligi 
Kobiet organizuje pokazy ra­
cjonalnego przyrządzania posil
ków

W 
Koła 
skiej

z jarzyn i owoców.
dniu 23 bm. staraniem 
Ligi Kobiet przy „Pob 
Wełnie” odbył się taki

wych, a przede wszystkim ta­
nich posiłków składających się 
z jarzyn i owoców’.

W najbliższym czasie Koło 
Ligi Kobiet otrzyma prospekty 
i przepisy o sposobie przyrzą­
dzania jarskich potraw. Wszy­
stkie gospodynie będą mogły 
nabyć je w cenie 15 zł za 
broszurkę. (Cz)

wytwórczych wykonały 
wnymj odchyleniami, 
więc:

Kopalnia „Lubań" —
wiązała s?ę do dnia 1

z pe- 
Tak

zobo- 
maja

podnieść wydajność o 5 proc., 
a do dnia 22 I pca 5 proc. 
Koszty własne w . tych sa­
mych terminach obniżyć o 10 
proc, poniżej przeciętnego 
kosztu za styczeń i luty 1949 
roku.

W Zielonej Górze 

powstał 
Miejski Komitet 

Obrońców Pokoju

łącznie o 15 proc. koszty
własne obniżyć o 10 proc. — 
Wydajność podniesiono o 7-47 
proc, natomiast zobowiąza­
nia co do obniżk: kosztów n'e 
wykonano.

Kopalnia „Henryk" — swo­
ich zobowiązań me wykonała.

Kopalnia „Babtna‘ zo-

pokaz w stołówce Zakładów.
Przy wielkim zainteresowa» 

niu pracowników, a szczegół^ 
nie kobiet, delegatka Zarządu! 
Wo jewódzkiego Ligi Kobiet. 
ob. Olga Mielęcka zademon- j 
strowała praktycznie sposoby j 
przyrządzania smacznych, zdrój

W nagrodę za odniesione 
zwycięstwo, załoga zielonogón 
skiego PMS otrzymała 75 000 
złotych.

Z kwoty tej uchwałą całej 
załogi i Fabrycznego Komitet 
tu Współ-zawodnictwa 40 000 
złotych przeznaczono na wie­
czór poświęcony pogłębieniu 
przyjaźni polsko=radzieckiej, 
15 tys. zł na odbudowę War­
szawy, 5 tys. zł dla sierot po 
poległych bojownikach o Nieś

W Zielonej Górze 
tuował się Miejski 
Obrońców Pokoju.

Do prezydium

ukonsty-
Komitet

wybrano
tow.: Górskiego, Ziarnkow- 
skiego, Markiewicza, Szkatu­
łę, Siepsiakową, Ratajczaka 
i Szydłowską.

Przewodniczącym komitetu

bowiązała s ę podnieść wy­
dajność w obu terminach o 
20 proc., koszty własne obni­
żyć w tym okresie o 10 proc. 
— Wydajność podniesiono w 
pierwszym terminie o 20.97 
proc-, a w drugim o 28.58 
proc. — koszty własne obni­
żono o 8.96 proc

Kopalnia „Maria" — swo­
ich zobowiązań n;e wykonała.

Kopalnia „Smogóry" — zo­
bowiązała się podnieść wy. 
dajność o 10 proc., koszty 
własne obniżyć o 15 proc. Wy 
dajność wzrosła o 1-32 proc. 
— co do kosztów zobow ąza- 
nia nie wykonano.

Kopalnia ..Konin" — zobo­
wiązań swoich nie wykonała.

(cap)

podległość Demokrację, a
resztę na uzupełnienie sprzętu 
świetlicowego.

został tow. Markiewicz, 
stępcą tow. Szkatuła.

W toku obrad Komitet

za-

na-
kreślił ramowy program uro­
czystości związanych ze Świa 
towym Dniem Walki o Po­
kój.

Kobieca ekipa
lekarsko-dentystyczna w terenie

Koło Ligi Kobiet przy Zw..' 
Pracowników Służby Zdrowia 
w Zielonej Gór^e zorganizo­
wało ekipę lekarsko-denty- 
styczną złożoną wyłącznie 
z kobiet.

Ekipa ta w dniu 25 bm. u-

Zielonogórska Fabryka Dywanów
wykona plan 3-letni

Pracownicy Państw. Fabry 
ki Dywanów nr 14 w Zielo­
nej Górze, zebrani na masów

dała się do Kolska, gdzie w 
czasie od godz. 10—19 udzie­
liła pomocy ponad 213 oso­
bom.

Dentystka ob. Główczyńska 
usunęła zgłaszającym się pac 
jen tom 105 zębów. Dr Nowa­
kowska przyjęła 108 chorych.

W akcji tej wcięły udział 
laborantka Bandurska, oraz 
pielęgniarki Romianka i Na­
wrot.

Zezem

Małe zaniedbanie

Liga Kobiet we Wschowie
musi mieć wzorowa świetlice

Na ostatnim zebraniu żarzą* 
du Powiatowego Ligi Kobiet 
we Wschowie zapadła długo 
omawiana uchwała: „Liga Ko* 
biet we Wschowie — musi 
mieć wzorowo urządzoną świe* 
tlicę, zaopatrzoną w radio, gry 
świetlicowe, książki oraz pra­
sę, w której wszystkie kobiety 
zrzeszone w Lidze Kobiet zna­
lazłyby rozrywkę, naukę i od-

poczynek. Tylko taka świetlic 
ca spełni swoje zadanie”.

Na przeszkodzie, stoi jak 
zwykłe — brak środków finan­
sowych. Zarząd Powiatowy 
zwrócił się do Wydziału Kult. 
Oświatowego przy Żarz. Woj. 
L. K. o udzielenie subwencji 
na urządzenie świetlicy — 
przedstawiając jednocześnie 
preliminarz wydatków. (L. M.)

do 1 listopada
ce w dniu 21-go września 
uchwalili rezolucję następują 
cej treści:

— My załoga Fabryki Dy­
wanów przyrzekamy że plan, 
trzyletni wykonamy przed 
wyznaczonym terminem to 
jest do dnia 1 listopada 1949.

Dołożymy wszelkich starań 
aby podnieść jakość produk­
cji oraz zwiększyć oszczęd­
ność. — To nasze pokojowe 
zdwojenie wysiłków będzie 
odpowiedzią dla imperiali­
stów anglosaskich, dla pod­
żegaczy wojennych. My chce- 
my pracować nie dla nowej 
wojny, lecz dla dobrobytu 
mas pracujących Polski Lu­
dowej i całego świata, przy­
czyniając się w ten sposób 
do odbudowy naszej ojczyzny

W Świebodzinie

wybrano nowe władze 

PRZZ
Na ostatniej powiatowej 

konferencji Związków Zawo­
dowych w Świebodzinie wy­
brano nowy zarząd Powiato­
wej Rady Związków Zawo­
dowych, w którego skład we­
szli: przewodniczący por. P. 
Zbrzeźny, wiceprzewodniczą­
cy Bolesław Nowicki i sekre 
tarz Leopold Pawlak.

Nowy zarząd interesować 
się będzie specjalnie akcja­
mi: współzawodnictwa pracy, 
kulturalno-oświatową i soc-

i duża niewygoda
Prace przy odgruzowaniu Go­

rzowa postępują szybko naprzód. 
1T niektórych miejscach przy­
bierają one takie tempo, ze ro­
botnicy zatrudnieni przy roz­
biórce nie zdążą jeszcze dokład­
nie uporządkować teren, a już 
zaczynają burzyć mury gdzie in 
dziej. Pospiech ten nie zawsze 
jest pożyteczny i planowy. Oto 
przykłady.

Chodnik przy u!. Wodnej jest 
na pewnej przestrzeni zasypany 
od kilku miesięcy gruzem i pi ze 
chodnie" muszą schodzić na jez­
dnię, lub niszczyć obuwie w pyle 
powstałym pokruszonej cegh 
i wapna.

Gorzej, gdy po chodniku idzie 
kobieta z dzieckim w wózku. 
Musi ona wózrczas zjeżdżać z wy 
sakiego krawężnika na wybruko 
waną ..kocimi łbami^ jezdnię, 
wąskiej, jednokierunkowej ulicy, 
narażona w każdej chwili na po 
trącenie przez samochód.

Podobny stan istnieje przy ul. 
Warszawskiej i Drzymały. Czy 
Miejskie Przedsiębiorstwo Ru- 
dowlane nic o tym nre wie?

ODDZIAŁ REDAKCJI
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr. 3 Ul. 400 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 i 854 

Pogotowie ratunkowe ambulator.
PCK: 800
Straż Pożarna: 141
Hotel pod Białym OHetn tel. HiO 

DYŻURY LEKARZY
Dziś dyżuruje dr. Tadeusz Sera- 

fiński, Żeromskiego 18.

jalną. (Br)

Największa w Polsce makaroniarnia w Gorzowie

prMuhiiie Dziennie 20 lon maKarenu eieriuszei iaKoscl
Nie miałem nigdy zaufania 

do makargnu fabrycznego, nie 
wierzyłem po prostu w jego 
wartość odżywczą. — Nie by« 
łem zresztą wypadkiem- od­
osobnionym, bo w zestawieniu 
statystycznym spożycia ma­
karonu w Europie jesteśmy 
podobno na szarym końcu. 
Uprzedzenie to wzmogło się 
u nas po okresie okupach, kie 
dy to Niemcy fabrykowali na­
prawdę zły makaron.

PSZENNA MAKA, JAJKA 
I WODA

Mile więc zdziwiłem się, gdy 
dyrektor makaroniarni ąorzow 
skiej tow. K, Wolski pokazał 
mi, z czego robi się u nas ma­
karon. Otóż na każdy kilo* 
gram mąki pszennej (52%) do­
da je się 2 jajka, no i 
wodę. Czyściutka i kilkakrot­
nie przesiana mąka wędruje 
do automatycznych mieszarek, 
które rozcierają ją z jajkami 
zmieszanymi z wodą. Przygo­
towaną masę przejmują dalej 
olbrzymie prasy, które wyci* 
skają przez tzw. matryce ma-

karon o żądanym kształcie. I 
tak w szybkim tempie fabryku 
je się przeróżne nitki, wstąż­
ki, gwiazdki, kolanka i rurki, 
które spod maszyny odbierają 
robotnice ubrane w białe far= 
tuchy i czepeczki.

Suszenie trwa około 6 godzin. 
Przy sześciu prasach kwitnie 
współzawodnictwo pracy. Dzię# 
ki niemu produkcja dochodzi 
do 20 ton dziennie.

CZYSTOŚĆ
I DUŻE TEMPO PRACY

Czystość w Makaroniarni 
jest uderzająca. Od maszyny 
poprzez suszarkę, aż do zapas 
kowania, — makaron wędru;e 
ustaloną drogą poprzez śnież­
no-białe stoły i lśniące sita do 
segregatora, a dalej do wor« 
ków papierowych względnie 
mniejszych paczek.

Przy mieszarkach i prasach 
pracują kobiety. Od nich za? 
leży tempo całej produkcji. 
Zwinnymi rękoma podejmują 
zwisające spod prasy pasma 
półtorametiowe. Rzucają je na 
stoły i przecinają na odpo­
wiednie długości. Koleżanki 
ich rozdzielają dalej wielkie 
warkocze na małe pęczki i roz 
kładają na sitach suszarek,

PRACA ZESPOŁOWA 
I LUDZIE

W Makaroniarni nie ma

lacza i dzielnego przewodni 
clącego Rady Zakładowej, K. 
Czemiejewskiego — kier, tech­
nicznego produkcji makaronu 
i Wł. Kuźniackiego — pródu* 
centa miodu.

in-
dywidualistów. Wszędzie pra­
ca zorganizowana *jest w ze® 
społach. W lipCu przodował 
zespół maszyny 4 wyrabiając 
128 proc, planu, dalej zespół 
maszyny 2 — 117 proc, i pierw

ROZWÓJ PLACÓWKI
W PLANIE 6-LETNIM

Makaroniarnia nie jest je-

szej — 
najlepiej 
Szyny 6 
planu.

Wśród

106 proc. W sierpniu 
wypadł zespół ma» 
wykonując 107 proc.

wielu pracowników
wyróżniających się zdolnościa­
mi i oddaniem swemu warazta 
towi na czołowym miejscu wy 
mienić należy ob. ob.: M. Kar- 
dyka — przy suszarni, A. Gra- 
czykowską — przy produkcji,
J. Chmarę członka Rady
Zakładowej i przodownika w 
dziale maszynowym, St. Mań- 
czykowskiego — głównego pa

szcze u szczytu swej produk­
cji. Po dokończeniu montażu 
2 maszyn, przeprowadzanego 
systemem gospodarczym, zdol­
ność produkcyjna fabryki zwię 
kszy się o 30 proc. — Na rok 
1950 planuje się produkcję 
4000 ton miesięcznie, na lata 
1951—53 po 5390 ton mieś,, a 
na 1955 pełną produkcję, tj. 
5400 ton miesięcznie.

Oprócz Makaroniarni w obrę 
bie zakładów znajdują się no« 
woczesne urządzenia do pro­
dukcji miodu sztucznego z cu­
kru. Chwilowy brak zaintere­
sowania konsumentów tym pro 
duktem, powoduje że produk­
cja miodu jest chwilowo nie-, 
duża, (El-be)

„ZEMSTA" — FREDRY 
W TEATRZE MIEJSKIM

W dniach 1 i 2 października w 
sali Teatru Miejskiego zespół Te 
atru Robotniczego przy Polskiej 
Wełnie wystawia komedie Aleks 
andra Fredry pt. „Zemsta".
Przedstawienie w sobotę i w ńie 

dzielę rozpocznie się o godz. M.
Bilety do nabycia w Kasie Te­

atru 2 godz. przed rozpoczęciem.
SPOTKANIE BOKSERSKIE 
O MISTRZOSTWO KL. „B"

Dnia 2 października w sali Do­
mu Kultury Robotniczej przy ul. 
Jedność Robotnicza 50 odbędzie 
się o godz. 20 pierwsze z cyklu
rozgrywek
„B" POZB

o mistrzostwo klasy
spotkanie

skie między bokserami
bokser- 
zielono-

; górskiej „Spójni" $ „Gwardii" z 
Czarnkowa.

PEPERTUAP KIN
GUBIN — „Pionier"

, Iwen Groźny"
KROSNO — „Lubuskie**

„Konik garbusek"
LUBSKO - „Patria"

„Za wami pójdą inni" 
Świebodzin - „Rjaito"

„Nikt nic nie wie"
WSCHOWA - „Hel"

„Stalowe serca"
ZIELONA GÓRA - „Nysa"

„Podróż \V nieznane"
ZIELONA GÓRA — „Światowid"
„Antoni i Antonin*"
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Jeszcze o poznańskich
GAZETKACH ŚCIENNYCH

Pisaliśmy już niejedno­
krotnie, że gazetki 
ścienne nie powinny du 

blować gazet normalnych. 
Tymczasem w poznańskich 
gazetkach ściennych ukazują 
się wciąż albo artykuły wy­
cięte wprost z gazet normal­
nych. albo też nieco przero­
bione.

Wycnki z gazet znajdują 
się m. in. w gazetce PMKE i 
w ..Głosie Pebeco“; a ostatni 
numer? redagowanego , w Fa­
bryce Wagonów HCP .,Głosu 
Wagonowca", zaopatrzony jest 
w duży — zresztą niezły — 
artykuł na temat gospodarki 
socjalistycznej. Autor tego 
artykułu. tow Jaskólski, 
mógłby niewątpFwie dobrze 
opisać w gazetce życie swo­
jego zakładu pracy, jego po­
trzeby, trudności i osiągnię­
cia, dlaczego więc tego nie 
robi?

W omawianiu w gazetkach 
ściennych problemów ogól­
nych tkwi błąd i niezrozu­
mienie istotnego ich celu- Ga
zetki nie powinny 
żadnym wypadku 
gazet normalnych 
ich przedłużenie, 
bie zdać sprawę,

bowiem w 
dublować 

a stanowić 
Trzeba *so- 
że gazety

wojewódzkie nie mogą z bra­
ku miejsca zajmować się 
wszystkimi istotnym zagad­
nieniami danego zakładu pra­
cy. Poruszają one tylko za­
gadnienia typowe które mo­
gą służyć jako przykład dla 
innych zakładów pracy.

Gazetka ścienna pow’nna 
właśnie wyrównywać te bra­
ki gazet normalnych. Po­
winna ona poruszać wszyst­
kie istotne zagadnienia dane­
go zakładu pracy, powinna 
mobiTzować załogę fabryki 
do wykonania stojących przed 
nią zadań, ma zadanie na­
świetlać zagadnienia produk­
cyjne, socjalne i kulturalne 
zakładu, wreszcie pokazywać 
sylwetki najlepszych ludzi, 
przodowników pracy i racjo­
nalizatorów.

* , * 
*

Zagadnieniem nie zupełnie 
dotąd zrozumianym jest jesz­
cze forma gazetki- Spotyka­
my się jeszcze ciągle ze zja­
wiskiem wydawań" a gazetek 
w formie odbitych na powie­
laczu luźnycn kartek. Za-

kłady pracy, wydające tego 
rodzaju gazetki tłumaczą się 
zwykle trudnościami, wyni­
kającymi z rozbicia produkcji 
na poszczególne działy miesz 
czące się często w odległych 
od siebie punktach miasta.

Takie postawienie sprawy 
jest błędne. O tym. że gazet­
ka powinna być właśnie 
„ścienna". że powinna wisieć 
na ścianie, a nie być jakąś 

kurendą przechodzącą z rąk 
do rąk. decyduje jej charak­
ter. Gazetka ścienna winna 
łączyć w sob e cechy ulotki 
i plakatu. Powinna ,.krzy­
czeć" ze ścian, „wołać" kolo­
rowym rysunkiem, nie pozwą 
lać przejść koło siebie obo­
jętnie.

Stąd też w wypadkach kie­
dy jedna gazetka ścienna ne 
wystarcza na cały zakład na­
leży umieścić kopie gazetki 
w poszczególnych działach.

Problem ten rozwiązano 
już pozytywnie m. in. w „Sto­
milu". gdz e jest kilka gaze­
tek. Bardzo źle przedstawia 
się natomiast ta sprawa w 
Fabryce Wagonów HCP. Ga­
zetkę powieszono tu miano­
wicie w hali, w której przez 
cały dzień nie usta je gwar } 
nie milkną huki, uniemożli­
wiające w ogóle czytanie ga­
zetki. Powieszenie gazetk' w 
tak nieodpowiednim miejscu 
tłumaczą członkowie komite­
tu redakcyjnego tym. że jest 
to węzłowy punkt przez któ­
ry przechodzi cała załoga. No 
dobrze w ęc, załoga zobaczy 
tutaj gazetkę prędzej, jak 
gdzie indziej, ale przecież 
przeczytać jej nie może, a nie 
o zobaczenie, ale o przeczy­
tanie jej przecież chodzi- Je­
żeli w owej fabryce nie ma 
rzeczywiście bardziej spokoj­
nego i odpowiedniego miej­
sca. to czy nie lepiej już u- 
mieśc:ć gazetkę na podwórzu, 
jak to uczyniono w PMT?* * *

Napotykającą ńa najwięk­
sze trudności kwestią, jest 
jeszcze sprawa kolektywnego 
redagowania gazetek. W nie­
których zakładach pracy (m

mych 2—3 ®u 
torów. Co więc 
robią inni człon 
kowie komitetu 
redakcyjnego ?

Gdzie są arty­
kuły pracowni­
ków. nie nale­
żących do korni 
te tu redakcyj­
nego?

Podstawową rzeczą jest me 
wątpliwie stworzenie komite­
tu redakcyjnego, składające-
go się 3—5 osób.
do obowiązków kierownika 
świetlicy. Działając na pew­
nym zamkniętym terenie (np- 
fabryka, gospoda*4wo rolne, 
szkoJa) zgrupować trzeba jed 
nak zaraz mniejszy lub więk­
szy aktyw Zadaniem tego 
aktywu będzie wydanie pierw 
szego numeru gazetki tak ży­
wo i tak dobrze zredagowa­
nego aby zachęciło to szersze 
grono do współpracy.

I -tu jest jeden zasadniczy 
warunek: treść gazetki musi 
być jak najściślej związana z 
terenem. Powinna więc poru­
szać przede wszystkim tenta- 
ty bezpośrednio łączące s ę 
z tymi zagadnieniami, które
obchodzą

in. w
Przetwórni
8) istnieją

PZPO 
Mięsnej

w
Nr

wieloosobowe
komitety redakcyjne lecz do 
gazetek pisze wc ąż tych sa-

Należy to

Przypuśćmy, że komitet re­
dakcyjny dostaje jakieś krót­
kie wzmianki, czy artykuliki
słabo napisane-
wrzucać 
Wzmianki 
umieścić, 
nie błędy.

ich
Nie należy 
do kosza.

trzeba koniecznie
poprawiając
Zachęci to

rów do dalszych prób 
nia.

Komitet redakcyjny

jedy- 
auto- 
pisa-

musi

charakteryzują
najlepiej dany teren. Gazet­
ka ścienna, omawiając tere­
nowe bolączki i osiągnięcia, 
nauczy czytelników zarazem 
rozumieć zagadnienia n skali 
o gól no p a ń s t wo we j. Web u dz i 
szczersze zainteresowanie ni­
mi.

dobrze rozumieć p szącego: 
najpierw jego brak odwagi, 
brak wiary we własne możli­
wości .potem przebudzenie się 
tej wiary, a wreszcie św'ado- 
mość tego, że m >że on przy­
dać się w budowie lepszej 
przyszłości pracowników fa­
bryki, mieszkańców wsi. czy 
uczn ów danej szkoły. Trze­
ba pamiętać o tym, że umie­
jętnie stosowana zachęta po­
woduje znaczny wzrost licz­
by współpracowników, a w 
efekcie daje to większą róż­
norodność treści gazetki.

Migawki
z Konkursu Chopinowskiego

Do dnia 26 włącznie udział w rozgrywkach konkurso­
wych wzięło 20 pianistów.

* *

WT najbliższą niedzielę uczestnicy Konkursu udają się 
do Żelazowej Woli, gdzie dnia tego odbędzie się m.imwrę 
czenie nagród laureatom Konkursu dla młodzieży szkol­
nej za najlepsze wypracowanie o Chopinie.

* * *

Na Konkurs Chopinowski przybyły w dniu 27 b. m; 
dwie wycieczki z prou^ncji — a mianowicie wycieczka
młodzieży 
z Katowic.

W dniu
W arszawie

szkolnej z Torunia, oraz grupa nauczycieli

* *

27 bm: odbył się w Filharmonii Państw, ro 
koncert symfoniczny pod-dyrekcją T. Wilcza-

ka z udziałem uczestnika jury Konkursu Chopinowskie­
go wybitnej pianistki brazylijskiej Magdaleny TAGLIA- 
FERRO, która wykonała z towarzyszeniem orkiestry 
koncert fortepianowy a-moll Schumanna.

* & *
W piątek dnia 30 bm. Zw. Kompozytorów Polskich 

gościć będzie w swej siedzibie radzieckich członków jury 
Konkursu, wybitnych pianistów prof. prof. L- Oborina 
i P. Sieriebriakowa.

* *
Po zakończeniu Konkursu część członków jury i uczest­

ników Konkursu zatrzyma się przez czas pewien w Pol­
sce, dając koncerty w Warszawie i na prowincji.

Z życia związkowego pracowników

TEATRÓW POZNAŃSKICH
Dokonana niedawiib reorganizacja struktury związ 

kow^j na odcinku teatru, radia, filmu i instytucji 
widowiskowych, wyrażająca się w fakcie powołania 
jednego wspólnego Związku Pracowników Kultury 
i Sztuki — jest niewątpliwie poważnym w tej dzie­
dzinie osiągnięciem-

Wyraz temu dali ostat 
nio na walnym ze­

braniu wszyscy artyści i 
pracownicy techniczni tea­
trów poznańskich.

Po zagajeniu i powołaniu 
prezydium zebrania, na któ 
re przybył m. in. kierownik 
Wydz. Propagandy K W 
PZPR — tow. J. Matynia, 
referat organizacyjny wy­
głosił przew. Okr. Komisji 
Organizacyjnej ZPKS — 
tow\ J. Rudnicki- W ref era 
cie swoim tow. RUDNICKI 
omówił obszernie zadania 
nowego Związku, podkreś­
lając przy tym, że dawny 
Z w. Artystów Scen Pol­
skich nie potrafił w dosta­
teczny sposób realizować 
postulatów ideowo-artysty­
cznych, stawianych teatro­
wi w warunkach Demokra­
cji Ludowej.

W dyskusji pierwszy głos 
zabrał sekretarz POP PZPR 
przy Państw. Teatrze Pol­
skim — tow. ST. MROCZ­
KOWSKI, który zwrócił

„Teatr ten — powiedział 
on — jako własność kapi" 
taliśtyczna, był niejedno' 
krotnie siedliskiem rozkła*’

« specjalną uwagę na treść 
• ideologiczną statutu nowe- 
• go Związku. „Postulowanie

; Tow. Jan Rudnirki, przew.
• Okr. Komisji Org. 7JPKS w

Poznaniu

: repertuaru w teatrze poi- 
f skim -— powiedział tow. 
; Mroczkowski — w obec- 
* nym okresie gigantycznych 
I wysiłków klasy robotniczej 
• przy odbudowie kraju, w 
i czasie wytężonej, codzien- 
• nej walki o pokój — nie 
i może podlegać dyskusji. 
« Teatr nasz nie może być ni 
S czym innym, jak artystycz- 
; nym przetworzeniem rze- 
■ czywistości"*
■ Reż. MUSKAT przypom- 
: niał zebranym stosunki w 
■ teatrze przedwojennym.

Tow. Stanisław Mroczkowski, 
sekretarz p. o. p. PZPR przy 

teatrach poznańskich.

du moralnego. Teatr w Pol 
sce Ludowej musi wychowy 
wać społeczeństwo na świa 
domych budowniczych soc­
jalizmu. Sztuce kosmopoli' 
tycznej przeciwstawimy 
sztukę narodową w formie 
a socjalistyczną w treści'4

W ożywianej dyskusji 
wzięli jeszcze udział: K- 
Wichniarz, J. Chodacki, któ 
ry poruszył sprawę współ­
zawodnictwa pracy, W- 
Lam, oraz w imieniu zespo 
łu technicznego — tow. An 
dersz i Cichoń.

W wyniku wyborów prze 
wodniczącym zarządu koła 
ZPKS przy poznańskich te 
atrach dramatycznych zo­
stał KAZIMIERZ WICH- 
NIARZ, a wiceprzewodni' 
czącym — MAKSYMILIAN 
ANDERSZ. W skład zarzą­
du weszli ponadto: St. 
Mroczkowski, A. Witkow­
ski, A. Possart, J. Rudnicki 
Z. Karczewski, J- Kosowska 
T. Kąkol, T. Molski. M. Mir 
ski i K. Przystański.

Zebranie zakończono U' 
chwaleniem rezolucji. W re 
zolucji pracownicy poznań 
skich teatrów zobowiązali 
się m. in.: „w prowadzonej 
obecnie walce o upowszech 
nienie i przewartościowanie 
pojęć artystycznych, płyną' 
cych z najgłębszych potrzeb 
narodu polskiego — zna­
leźć się w pierwszych sze­
regach budowniczych no' 
wego oblicza naszej kultury*
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Doktor Popf miał zamiar podziękować Aneiro, nie 
zdążył jednak, gdyż obok kiosku, na którym wisiało jego 
ogłoszenie, wynikło naraz jakieś hałaśliwe zamieszanie 
Ludzie śmiali się głośno, słychać było okrzyki aprobaty, 
a nawet rozległo się kilka donośnych gwizdków.

Nie wątpiąc, iż ten wybuch wesołości ma jakiś zwią­
zek z jego ogłoszeniem, doktor Popf wstał z ławki i sta­
nowczym krokiem szedł w stronę kiosku Tłum rozstąpił 
się i wtedy doktor Popf zauważył owego wyrostka z ma­
łą, inteligentną i piegowatą twarzą ,syna Frygiusza Be- 
roime, o którym wspomnieliśmy wyżej, który stał przy 
ogłoszeniu i coś przy nim robił.

— Co tu robisz? — zapytał doktor Popf wyrostka, 
któremu było na imię Manhem i chwycił go za ramię.

— Robię to samo .co zrobjłem z każdym ogłoszeniem 
— odpowiedział zuchwale wyrostek, uwalniając swe ra­
mię od ręki doktora.

Kilku ludzi dok?1 roześmiało się głupowato, reszta 
w milczeniu czekała na to, co zajdzie później'

— Jak śmiesz niszczyć moje ogłoszenia! — zawołał 
doktor Popf takim głosem, że tłum mimo woli cofnął się.

Manhem Beroime pobladł, a Aneiro, w przewidywaniu 
niepomyślnego obrotu dalszych wydarzeń, zerwał się z 
ławki i, przeciskając się przez zwarty tłum, zjawił się 
na miejscu w tej samej chwili, gdy doktor, wyprowa­
dzony z równowagi zuchwałością wyrostka, chwycił go 
za gardło, krzycząc przez zaciśnięte zęby: Uduszę cię, ty 
łajdaku!

Wszystkie krzywdy i żale, oburzenie i gniew, jakie w 
ciągu dnia nagromadziły się w duszy doktora Popfa, 
znalazły swe ujście w tym nieoczekiwanym odruchu i tych 
nieobliczalnych słowach.

Gdyby Aneiro zjawił się na miejscu parę sekund pó­
źniej, Manhem Beroime miałby się z pyszna Doktor Popf 
nacierał coraz gwałtowniej Chłopak trząsł się ze stra­
chu, z oczu spływały mu łzy — nie było w nim już śladu 
dawnej zuchwałości. Był to po prostu chłopak, który na- 
psocił.

— Nie warto sobie paskudzić rąk takim szczylem? — 
uspokajał doktora Aneiró. — To na co zasłużył, nie mi­
nie go.

Popf puścił Manhema, a ten, pisnąwszy jak szczur, 
ukrył się w tłumie.

— Bardzo panu dziękuję, panie Aneiro — rzekł zme 
czonym głosem Popf. — Powstrzymał mnie pan od moi 
derstwa.

— Więc do jutra doktorze? — zapytał na pożegnani 
Aneiro-

W domu doktora Popfa oczekiwała przerażona wdowa 
Gargo.

— Panie doktorze, co panu jest? Czy pan nie jest 
chory?

— Nic mi nie jest. Jestem zmęczony Odpocznę. niech 
się pani nie martwi, nic mi nie jest.

Doktor Popf położył się na kanapce, lecz nie mógł 
usnąć.

Dopiero o godzinie szóstej poczciwa wdov/a obudziła 
go, namawiając, by posilił się. Doktor Popf zjadł cos 
niecoś, wdowa udała się do domu, a doktor Popf znów 
położył się, ale tym razem już nie w gabinecie, lecz W 
swojej sypialni-

Trzeba było poważnie zastanowić się nad wszystkim, 
co się stało i postanowić, co należy przedsięwziąć 
przyszłość.

ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY
O godzinie ósmej wieczorem zaczął padać ulewny 

deszcz. Ulice pustoszały. Nad miastem wisiały gęste 
chmury, dokoła zaległy nieprzejrzane ciemności

O godzinie dziesiątej wieczorem niejaki Buko Sus, 
niewielki człowieczek około pięćdziesiątki, natknął się 
w jednej z bocznych ulic na leżącego w kałuży krwi wy­
rostka, w którym bez trudu poznał młodszego syna miej­
scowego hurtownika mięsnego Beroime.

Chłopak był bez przytomności. Buko Sus wszcz^ 
rlarm, zewsząd zbiegli się ludzie, a rannego przenie' 
iono niezwłocznie do doktora Loyse, który szczęśliwym 

zbiegiem okoliczności mieszkał w pobliżu. Og- ryle' 
karskie stwierdziły, iż przed kilkoma minutami Manhe' 
mówi Beroime zadano trzy rany nożem.

(Ciąg dalszy nastąpi)


